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Wychodzi codziennie 

o godzinie 3. po południu
Przedpłata wynosi:

M IEJSCOWA : k w a r ta ln ie  3 zlr. 75 centów  
m ie s ię c z n ie  1 „ 30 .

Z przesyłką p o cz to w ą :
■w państw ie austrjach iem  z 

T y g o d n ik ie m  N ied z ie ln y m  5 zlr. — ct. 
do P rus  i Rzeszy niem. 4 ta l. 15 s g r . '

„ Szwecji i D an ii 6 *
„ F rancji i A nglii 23 fra  ów . ~
* W ło c h ........................... 25 .  |  EH
„ B elgii i  S zw ajcarji 18 „
„ T urc ji i ks. N addun. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cut.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bióro A d m in iitra e ji G a z e ty  

N arodow ej przy ulicy Nowej, pod liczbą  291. 
W  KRAKOWIE :. K sięgarnia Józefa Czecha w  
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję i A nglię 
jedynie p. pułkow nik R aczkow uk i, rue  du pon t 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p p e llk , 
W ollzeile. 22 ; tudz ież pp. H a a s e iis te ln  i  l o -  
g ie r*  Neuor M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
aad  MENEM i HAMBURGU : PP- Ha a  sen a t*  In  
6  Y o g le r . W  BERLINIE : p. R u d o lf  M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują aię za op ła tą  6 cn t. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  atęplowej 30 cnt. za k a ­
żdorazowe umieszczenie.

L la ty  r e k U a a e y J a e  nieopioczętow ane nio 
u legają  frankow aniu .

M anuskrypt* d ro b n i a is  zw racają UQ. I* *  
byw ają ■ i i i  o t o aa.

Od Wydawnictwa
Przedpłata na G a :e tę  N a ro d o w ą  z 

T ygodn ikiem  N iedzie ln ym
półrocznie . . . . . .  10 „ — „
kwartalnie .............. 5 „ — „
miesięcznie . . . . .  1 , 70 „

W  razie gdyby żądano T yg o ­
dn ika  N  ed zie ln eg a  w ięcej niż je ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli­
czbowy kwartalnie po . . 35 ct.
Bez przesyłki pocztow ej i bez T y­
godn ika  N iedzieln ego  w  m iejscu :
kw artalnie........................... 3 zlr. 75 ct.
miesięcznie 1 „ 3 0  „

P rze d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  do 
t-  i lO. każdego miesiąca.

Na prowincję tj. z przesyłką pocztow ą  
można prenumerować G azetę N a ro d o w ą  tylko ra­
zem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie iiiiej- 
gcuwi tj. we Lwowie odbierający pre'numeratoro- 
wie mogą abonować Gazetę Narodową bez Tygodnika 
Niedzielnego,

Ola unikania przerw y w  odbieraniu  
Gazety upraszamy o jak  najw cześniejsze  
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszamy o śc is łe  trzym anie się  
puwyzej oznaczonych cen przedpłaty dla
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni­
kających ztąd kosztów przesyłki pooztowej.

„Panna Emilia" powieść współczesna przez 
N, M. wyjdzie w tych dniach w osobnym prze­
druku, i będzie do nabycia w Administracji G azety  
Narodowej. ’ Cena: 1 zlr; z przesyłką pocztową 
I złr. 30 ct.

L w ów  d. 4. lipca.
(Ksiądz biskup krakowiki i Wydział krajowy. — Fata­

lizm. — Gdzie my a gdzie bracia nasi!)
Ksiądz biskup Gałdecki nie pozwala na odro­

czenie uroczystości pochowania prochów króla Ka­
zimierza. Taką odpowiedź dała komisja pogrzebo­
wa Wydziałowi krajowemu. Wydział nie chcąc "kate­
gorycznie sam uchwalać, aby nastąpiło odroczenie, 
i tem znosić postanowień kapituły, biskupa i komi­
sji, użył grzecznej formy zapytania, w którego uza­
sadnieniu podał oraz odpowiedź spodziewaną. Po­
mylił sie jednak Wydział krajowy. Tej grzecznej 
formy ksiądz biskup nie zrozumiał. „Co Wydzia­
łowi krajowemu wtrącać się do tej sprawy ? Ja 
mu nie odpowiem nawet.“ I na telegram Wydziału 
krajowego istotnie uznał za słuszne nie dać od­
powiedzi.

Wydział krajowy zastanowił się na swem wczo- 
rajszein posiedzeniu, co uczynić należy wobec takich 
milczących i nieinilczących odpowiedzi — i uchwa­
lił — rzeczy całej zaniechać, nie przez wzgląd dla 
księdza biskupa i komitetu, lecz przez wzgląd

na uroczystość narodowąktórej nie chciał zamą­
cać sporem z biskupem. Odbędzie się więc isto­
tnie uroczystość pochowaaia zwłok Kazimierza dnia 
B. lipca we czwartek, nieodwołalnie.

Warto zastanowić się, jak ks. biskup Gałde­
cki uzasadnia prawo swe do wyłącznego postana­
wiania w tej sprawie. Oto wywodzi, iż naród 
powierzył zwłoki króla swego kapitule krakowskiej 
do strzeżenia — wiec tylko biskup jako reprezen­
tant kapituły ma prawo orzekać, kiedy, gdzie i 
jak te zwłoki mają być pochowane. Zapomniał 
jedynie ks. biskup, że jak naród powierzył zwłoki 
kapitule, tak i żądania rozmaite stawiać może, i za­
rządzenia swe postanawiać ma prawo. Naród był 
mocodawcą tak przed 500 laty, jak jest nim i te­
raz. Grobarzowi na cmentarzu powiem się zwłoki 
zmarłych do strzeżenia — ztąd jednak nie wypływa 
dla grobarza prawo oznaczania, czy, kiedy i jak 
grobowiec ma być oduowiony.

Lecz porzućmy tę sprawę. Już wszelkie wy­
wody nic nie pomogą. Kozmaite fatalizmy spa­
dają na naród. Przyjmijmy więc i fatalizm, który 
spadł na nas jako postanowienie upartego hierar­
chy kościelnego. Tak mu się podobało — oto cała • 
racja tego fatalizmu!

Zachęcać do jak najliczniejszego zebrania się 
na tę wiekopomną uroczystość, zaprawdę nie po­
trzeba. Wszystkie miasta w kraju naszym wysy­
łają deputacje. Oprócz tego mnóstwo osób, ze Lwo­
wa samego kilkaset, wybiera ślę do Krakowa. Z 
Poznania i Prus Zachodnich przybędzie niemniej 
wielka liczba. Żydzi równie we Lwowie jak i w 
największych miasteczkach z własnej, szczerej ini­
cjatywy, przejęci czcią dla pamięci Kazimierza Wiel­
kiego, postanowili objawić swoją wdzięczność dla 
niego powszechnym udziałem tak w składkach na 
trumnę, jakoteż i w samym obchodzie. Lud wiejski 
z okolic bliższych Krakowa, gromadnie ciśnie się 
do ofiarowanej przez jakiegoś biednego stolarza tru­
mienki, w której tymczasowo złożono kości króle­
wskie. Niepotrzeba mu było tłómaczyć, czyje to 
są popioły, bo imię wielkiego prawodawcy i opie­
kuna kmiotków żyje wśród tego ludu. Nadzwyczaj 
rozrzewniające wrażenie sprawiło to na obecnych w 
katedrze, gdy po złożeniu kości w owej trumience, 
przystąpiła jakaś uboga kobieta ze wsi, i ozdobiła 
prostą drewnianą trumnę wiankiem z bławatów. 
Nie pojmujemy, jak ten serdeczny współudział 
wszystkich stanów mógł nie nakłonić kapituły do 
nadania większej świetności całemu obchodowi.

Składki na trumnę płyną ciągle, ale w Po- 
znaóskiem nierównie obficiej niż u nas. Nie dlate­
go, by Poznauczycy byli o wiele od nas zamożniej­
szymi, ale dlatego, że tam bliżej do czynu, niż u 
nas, że tam przy wyższym stopniu wykształcenia 
ogółu poczucie obowiązków dla sprawy narodowej 
silniejsze jest, niż w naszej, tak słusznie o ospałość, 
o gnuśuość obwinianej dzielnicy. Zaiste, mocno 
nam się wstydzić wypada wobec braci Wielkopo­
lan , Prusaków i Szlązaków — nie mówiąc już o 
Królestwie!

Korespondencje Gazety Herodowej,
Bukareszt d. 27. czerwca.

(A. Łab.) Wielki nasz mąż stanu, Kogolniczano, 
był zagrożony niebezpieczeństwem życia! Prąd elektry­
czny obniósł zapewne po caloj Europie tę straszną 
wieśó, a do statystyki niedokonanych na wielkich lu­
dziach atentatów przybywa uowy. Tylko sprężystości i 
czujności organów policyjnych, które wykryły zawczasu 
skrytobójcze zamiary sprzysiężonycn politycznych nie­
przyjaciół Kogoiniczana, zawdzięcza tenże wyratowanie 
od niechybnej śmierci — tak przynajmniej utrzymują 
dzienniki rządowe. Opozycyjne, a  mianowicie organa 
stronnictwa czerwonego, na które rzucono podejrzenie 
naatawania na życie ministra spraw wewnętrznych, 
nie wiedzą co o całym wypadku powiedzieć. Bronić się 
nio przystoi im, bo qui s‘excuse, *‘accuse; nie wypada 
też i milczeć, by im nie powiedziano: qui tacet, eon- 
tentire videtur, a z potępieniem nie chcą dlatego wy­
stąpić, że krótko mówiąc, nie wierzą w prawdziwość 
faktu, i przeciwnie są tego przekonania, że atentat 
istniał chyba tylko w wyobraźni Kogoiniczana, zkąd go 
autor wydobył na jaw jedynie dlatego, aby za pomocą 
niego dojść do celu, jaki sobie zakreślił, tj. do zupeł­
nego pognębienia swych przeciwników, czego rezulta­
tem byłoby trwałe ustalenie się jego przy władzy i 
dochodach.

Oto dotycząca wiadomość według Monitorula:
„W nocy z d. 11. (23.) na 12. (24.) czerwca, 

niejaki Popowicz, zwany Andreesku, został schwytany w 
pobliża mieszkania pana ministra spraw wewnętrznych 
z dubeltówką, którą miał przy sobie w celu zamordo­
wania p. ministra, przy tegoż powrocie z miasta. Dzięki 
przezorności policji i innym okolicznościom, niezawi- 
słjrta od woli napastnika, nie mógł tenże wykonać swe­
go zbrodniczego zamiaru. Pojmany i uwięziony przy­
znał się przed prokuratoiem do swego czynu. Równo- 
OMśnie został uwięziony także pop Gr. Musceleanu i 
niłjak: Smedeanu, z którymi pozostawał Popowicz w 
ścćłych stosunkach. Śledztwo rozpoczęte i toczy się 
1 całą sprężystością.*

Dzienniki półurzędowe przypisują zamierzuuemu 
zamachowi cechę wyłącznie polityczną, i chociaż z da­
leka, podejrzywają stronnictwo czerwone, do którego na- 
Uftali Popowicz, Musceleanu i Smedeanu.

Po bliższem rozpatrzeniu się w szczegółach przy- 
tofcatisefo faktu, naauwąją się następujące uw agi:

tKjfńt* zaaziwń. wymywa Tiwya (h u k  f t a t  
tutejszą policję, która od osaat swego istuisUis i  przy 
daleko lepszym składzie jak  dzisiejszy, nigdy nic w 
świecie nie wykryła. Przypominamy sobie wprawdzie, 
że Marghiloman straszył księcia Kuzę niejednokrotnie 
rozmaitemi konspiracjami, wiemy jednakże, że kiedy 
Wypadało wykryć takowe, kończyło się wszystko zwykle 
albo na niczem, albo na jakiemś dzieciństwie, albo co 
najczęściej, na podłej mistyfikacji. Wątpię, by od tego 
czasu Marghiloman, dzisiejszy powiernik Kogoiniczana, 
pijąc ciągle, hulając i szulerując, nabrał zkądsi więcej 
rozum u, sprytn i moralności, niż posiadał przed 
laty. Co się zaś tyczy rzeczywistego prefekta, pułko­
wnika Zagaaeski, niema on sam zapewne pretensji do 
robienia wynalazków, a każdy może łatwo się przeko­
nać, że ten człowiek Bogu ducha winien, że wie i widzi

tylko to, co pap minister kale, a o resztę się nie tro­
szczy. Tak pMiępywał w ciągu dwudziestu przeszło 
la t swej wojskowej i cywilnej służby, i zawsze było 
mu z tem dobrze. O komisarzach i ajentach już ani 
nie wspomimuż. Trutnie i opoje, nie widzą dalej od 
swego nosa, a byle bakBzysz, to i nos prześlepią. Wię­
cej zatem jak  pewna, że policja sama przez się spisku 
nie w ykryła; wykrył go chyba sam KogOlniczano, rola 
więc, którą w tym wypadku odegra! jako osoba bez­
pośrednio interesowana, wydaje nam się nieco podejrza­
ną, tembardziej, że wykrycie nastąpiło właśnie w chwi­
li, kiedy cały parkiet jeneralnej prokuratorji został 
zmieniony, a dawni, niezawiśli sędziowie, zastąpieni 
służalcami p. ministra spraw wewnętrznych.

Jeżeliby już koniecznie czerwoni mieli nastawać 
na życie Kogoiniczana (w co nie wierzę, znając wstręt 
Rumunów do prochu, kuli i noża), to wybraliby pe- 
wnie stosowniejszą chwilę, jak obecna, kiedy ogólna u- 
waga na nich zwrócona, kiedy nienawiść do Kogolni- 
czana nie doszła jeszcze do punktu kulminacyjnego, ile 
że nie wyczerpał jeszcze całego szeregu samowol­
nych czynów jakie sobie zakreślił, i kiedy konstytucja 
zabezpiecza ich jeszcze osobiście jako tako od prze­
śladowań mimsterjalnych. Czerwoni oczekiwaliby chwili 
dokonanego zamachn stanu, nimby zaczęli konspirować 
na prawdę, a i w takim razie obeazłoby się jeszcze bez 
konieczności wyprawiania Kogoiniczana na tamten świat. 
Przewroty rządów i rewolucje odbywają się w Rumunii 
zwykle przy muzyce, śpiewie i tańcach, w każdym ra­
zie przynąjmniej bez rozlewu krwi. Kogolniczano, choć 
jaki straszny, może być pewny, że mu każdy jego po­
lityczny przeciwnik powie to, co Cześnik Papkinowi 
„Któżby się tam łakomił na Waszmości nędzne ży­
cie?!"

Zaprzaezyć me można, że w kraju panuje pewne 
rozdrażnieni* umyałów, i że stronnictwa objawiają pe­
wną skłonność do ściślejszego połączenia się z sobą, 
od tego jednak do politycznego morderstwa bardzo je ­
szcze daleko, kogolmcumo pośpieszył aię więc wido­
cznie, lecz jako rap wmówi, nie dziwimy aię mu wcale, 
przeciwnie jesteiny przygotowani dowiedzieć się moi* 
z urzędowego śnśdł*. że oałe wykrycie „atestem " na­
stąpiło prnfc, n i e p o r o z u m i e n i e .

Przejdźmy 4o rzeczy bardiig  faktycznej, jaką jeep 
raptowna zmiana bona dzienników rządowych, a raczej 
zrzuceni* ełrwikww przybranej maiki względom Austiji 
i Węgier, Dńemukł te przewidują, niewiadomo na 
k u m  jftMl meaąM a U astró fę  europejską,
która, jak pewmoają, .bęs n s rodaef r #  mM T br&, 
dla Węgrów do zbrojnego Zajęcia Rumunii. Patrjetyzm  
więc oficjalny wzywa do skupienia s i ł ,  woła do 0- 
brony.

Przy tej sposobności wyszła znów na jaw forma­
cja milicji, a odnośnie do tegó przedmiotn wydał Ko­
golniczano, w zastępstwie ministra wojny, następujący 
okóinik do batalionowych komendantów m ilicji:

„Panie komendancie 1
„Rozporządzeniem z d. 4. kwietnia polecono pa­

nu sporządzenie najdalej w dwóch miesiącach spisu lu­
dzi, którzy według prawa organizacji wojskowej są 0- 
bowiązani do udziału w milicji.

„Termin, wyznaczony na tę  sobotę, minął, mini­
sterstwo jednakże nie wie do tej chwili, czy owe spi-

Kronika lwowska.
[Czy „szanowny obywateli“ miasta Lwowa są „szano­
wny obywateli,“ czy mniej „szanowny ?“ Zgwałcenie 
zasady „beneficium nemini oblrudilur“ przez „Dziennik 
Lwowski.* Tajemnica urzędowa, która wyszła na jaw .

Świetne skutki wymowy. Z  Krokowa.)
Większe miasto niż Lwów miałoby na parę 

tygodni dość materjału do mówienia i spierauia się 
z powodu tak niezwykłego wypadku, jak przeszło- 
niedzielne nasze zgromadzenie wyborców — czy 
niewyborców: nic tedy dziwnego, że my tu, i w 0- 
góle nie liczni, i w dodatku, skoncentrowani na 
kilku głównych punktach zbiorowych, od ośmiu dui 
nie mówimy i nie słyszymy o niczem więcej, jak 
tylko o zapadłych uchwałach, o ich ważności 
i doniosłości, i o mniej lub więcej właściwym 
sposobie ich przeprowadzania. Co do tego osta­
tniego punktu, Dziennik Lwowski skonstatowawszy, 
iż „zwyciężył," niszczy teraz- własne dzieło, twier­
dząc, jakoby ci, co inaugurowali nową erę-na po­
dwórzu ratuszowem, nie zachowali 6ię tak, jak 
przystało na koryfeuszów wielkiej, światozbawczej 
idei. Jeżeli mam wierzyć Dziennikowi, to panowie 
ci nie zasługiwali bynajmniej na tytuł: „Szano­
wn y  o b y w a t e l i ! "  od którego p. Piątkowski za­
czął swoje do nich przemówienie, a natomiast wy­
padałoby może ponowić życzenie, ażeby bito,  i t ę ­
go bi t o  w tutejszych szkołach miejskich, ale na 
miłość Boga, nie w ciemię!

Ale dlaczegóż mam wierzyć Dziennikowi 1 Je­
żeli już przeszłego roku niepodobna było mimo 
najściślejszych badań dociec, kto redaguje ten sza­
nowny organ, bo Smolka publicznie oświadczał, że 
nie on, a Kornel Ujejski niemniej stanowczo sta­
wiał przeciwne twierdzenie: to po 365 dniach 
Prawdomówność demokratyczno-narodowa nie mogła 
znowu wezbrać tak gwałtownie, aby dziś już każde 
niezaprzysiężone zeznanie z tej strony uchodzić 
*fiogło za świadectwo wiarygodne, a do przysięgi 
hie chcą przypuszczać teraz nikogo, komu wykażą 
grzeczność w zeznaniach.

Może więc być bardzo łatwo, te tak owi pau- 
tyy, którzy zapełnili byli część podwórza i trybu­
ty od strony p. Gromana, jakoteż infii ich polity- 
?2ni przyjaciele zachowali się wcale przyzwoicie, i 

zgromadzenie było rzeczywiście zgromadzeniem,
, aie zbiegowiskiem. War toby też przez porówna­

nie sprawozdań federalistycznych z niefederalisty- 
cznemi dojść, której stronie bardzo zależało na 
tem, by podnieść, a której na tem, by osłabić wra­
żenie i polityczną doniosłość tego aktu naszej nad- 
pełtwiańskiej doskonałości i pełnoletności. Go do 
rzeczywistego przebiegu rzeczy, podobno nikt w 
tym chaosie nie dojdzie końca.

Owym zresztą, młodszym 1 najmłodszym, a 
mianowicie niewyzwolonym jeszcze przyjaciołom 
politycznym Organu demokratycznego zapewne nie­
wiele zależy na tem, jak się Europa i potomność 
zapatrywać będzie na ich parlamentarną taktykę. 
Inaczej ma się rzecz z ludźmi starszymi, poważny­
mi i światłymi. O dr. Wolskim np. napisał Dzień. 
Lwowski, iż tenże powiedział: „Pan Dobrzański za­
dał mi kłam!" na co miały się ozwać głosy: „On 
sam kłamie." P. Wolski tego nie powiedział, i po­
wiedzieć nie mógł, bo p. Dobrzański bynajmniej 
mu kłamu nie zadał, powiedział tylko, że chociaż 
między przytoczonemi przez p. Wolskiego szczegółami 
postępowania delegacji są niektóre niedokładne, to 
w ogóle ma pan Wolski słuszność. Dziennikowi wy­
dawało się jednak, że nada całej dyskusji ceche demo- 
kratyezniejszą i bardziej federalistyczną, jeżeli wło­
ży p. Wolskiemu w usta taki frazes, do któregoby 
dał się przyczepić zwrot parlamentarny, tego ro­
dzaju, jak: „onsam kłami*." P. Wolski nie chciał 
atoli, by aureolę demokracji narodowej wzbogacono 
na jego koszt tak świetnym promieniem, i udał 
się do Dziennika Lwowskiego z prośbą o sprostowa­
nie owego ustępu, jakoteż wiadomości, jakoby jego 
wniosek był na zgromadzeniu przyjęty. Zamiast 
uczynienia zadość temu żądaniu, wysłała do niego 
redakcja swego członka, paua B. — by go prosił 
o cofnięcie sprostowania, „ponieważ to skompromi­
towałoby redakcję." Pan Wolski nie cofnął — ale 
Dziennik Lwowski nie wydrukował jego sprostowania.

I wobec togo wszystkiego, p. N. M. narzeka 
jeszcze, że w Galicji popełnia się wiele plagiatów! 
Wszakże mamy w tem przykład namacalny, że 
Uz. Lw . nietylko nie przyswaja sobie cudzej wła­
sności literackiej, ale nawet autorstwo własnych 
swoich konceptów podsuwa drugim. Jeżeli to nie 
jest uczciwością literacką, i więcej niż uczciwością, 
to chyba już wszystkie moje pojęcia o pięknem i 
dobrem są fałszywe, chyba p. Józef Kuliński nie 
jest największym poetą, a kronikarz teatralny 
Dziennika Lwowskiego największym krytykiem nj 
19. stulecia! ■

a 1

Łaskawy czytelnik zdziwi się może, że wywle­
kam na jaw takie tajemnice zakulisowe? Mój Boże, 
co też teraz nie wychodzi na jaw! W pewnem 
mieście gałicyjskiem, używającem całej pełni dzisiej­
szego autonomicznego życia, rozgłosił się niedawno 
jeszcze smaczniejszy skandalik. Oto pan burmistrz 
coś przeskrobał, nie wiem już co, i odbyło się posie­
dzenie Rady gminnej przy drzwiach zamkniętych 
(ale z pozostawieniem lasek i t. p. w przedpokoju). 
Po dłuższej naradzie postanowiono przebaczyć na­
czelnikowi miasta jego winę, ale ponieważ taka już 
jest obrażona raz natura ludzka, choćby najpo­
czciw si, ie koniecznie musi mieć jakąś satysfakcję, 
więc Sławetna Rada, dla wyrządzenia sobie satys­
fakcji, uchwaliła podług wszelkich form regulami­
nem przepisanych rezolucję, jako p. burmistrz jest
 osłem! Jednocześnie atoli postanowiono, że
opłakany ten fakt ma być trzymany pod pieczęcią 
najściślejszej urzędowej tajemnicy, jak sekret króla 
Mida6ia — albowiem wielce sromotną i blask au­
tonomii gminnej szpecącą rzeczą byłoby, gdyby się 
w szerszych kołach dowiedziano, jakie jest zdanie 
Sławetnej Rady o Wielmożnym burmistrzu.

Tymczasem po kilku duiach dwaj radni, znaj­
dując się w sklepiku korzennym, gdzie ku pociesze 
i zbudowaniu Dziennika Lwowskiego dla b a r d z i e j  
u k s z t a ł  e o n y  ch sprzedawane bywają s ł o d z o ­
ne  l i k  wory ,  nie zachowywali się tak, jak tego 
wymagała ich godność radziecka i sam zresztą 
wzgląd na zaszczyt, pomyślność i sławę miasta. 
^  skutek czego pan burmistrz nadszedłszy, począł 
strofować rozpustne rajce gwoli przyprowadzenia 
ich do opamiętania. Wszczęła się niestety alterka- 
cja. wśród której jednemu z rajców wyrwało się, że 
pan burmistrz jest osłem, ponieważ Rada to je­
dnomyślnie uchwaliła. Poczem na ratusz odprowa­
dzony i za „wyjawienie tajemnicy urzędowej" do 
protokołu wzięty, a następnie odpowiednią grzywną 
obłożony został. Działo się w królestwie Galicji i 
Lodomerji, roku Pańskiego 1869, w dzień świętych 
apostołów Piotra i Pawła, około pory powrotu by­
dła z paszy (albowiem zegar miejski dla braku od­
powiedniego iunsztmistrza od roku nie był na­
kręcany).

Co się niniejszem podaje do wiadomości wielu, 
i bardzo wielu Rad gminnych — a nawet powia­
towych, z uroczyste®, zaklęciem, by s w o i c h  ta­
jemnic urzędowych jak najpilniej strzegły i człon­
ków od uczęszczania na takie przynajmniej miejsca

publiczne odwodziły, gdzie się sprzedają s ł o d z o ­
ne 1 i k w o r y.

* **
rL pewnego, sąsiedniego stolicy obwodu dono­

szą nam o wypadku, który jeżeli Bię nie wydarzył 
w istocie, to bardzo łatwo mógł się wydarzyć. Na 
zgromadzeniu wyborców z większych posiadłości 
poseł X. wziął delegata Y. w takie obroty, że ten 
ostatni w końcu prosił s ię :

— Daj mi spokój, bo mię już głowa boli!
— A, to ty taki poseł, że jak pomówisz dwie 

godziny o sprawach publicznych, to cię głowa boli! 
Mój kochany, skoro tak jest, to złóż lepiej man­
dat, boś się do niczego nie przydaL

—  Łatwo tobie mówić, odparł delegat Y, —  
nie każdy może się równać z tobą, coś dwóch 
Niemców od katastru na śmierć zagadał!

— Mój Boże! zawołał poseł X, — jak to lu­
dzie przesadzają! A wszakże wam wszystkim wia­
domo, ze tylko jeden z tych Niemców umarł!

— Ba, a z drugim co się stało?
— Ta nic, dostał tylko pomięszania zmysłów, 

i leczą ga teraz u Pijarów...
Upraszamy szanownego posła, by nie ustawał 

w swojej gorliwości, i uwolnił nas czemprędzej w 
jeden lub drugi sposób od Niemców, tak katastral­
nych, jakoteż i me-katastralnych.

* *
Jeszcze jedna anegdotka z prowincji. Ba — 

przepraszam tysiąc razy, nie z prowincji, ale z 
Krakowa.

Pewien literat tutejszy jeździł tam, w celu 
oglądania insygniów królewskich Kazimierzą W., 
wystawionych na Wawelu. W rozmowie z jakimś 
Krakowianinem przedstawiał mu, że wypadałoby 
nie spieszyć się tak bardzo z przeniesieniem zwłok 
Wielkiego króla, bo potrzeba, ażeby kraj cały mógł 
wziąć udział w tej uroczystości.

— Mój kochany, ofuknął się Podwawelczyk, 
nieprawdaż, że my się do w a s z e j  „unii lubel­
skiej" nie mięszamy ? Nie mieszajcież się wy do 
n a s z e g o  Kazimierza Wielkiego!

To też straszą nas. że podczas gdy p. Arma­
ty s me chce w o l n o ś c i  „niemieckiej" ale „pol­
skiej", wyborcy posła Zyblikiewicza myślą upomi­
nać się stanowczo, by im zamiast wolności „lwow­
skiej* dano „krakowską*. Biedna wolność — tak 
się nią przecież jeszcze dotychczas nigdy nie po­
rzucano!
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ay są już. gotowe, lub wiele im jeszcze brakuje , aby 
praca ta  stała się faktem dokonanym.

„Pojmiesz pan, że praca ta  nie dlatego została 
panu powierzoną, aby po jej wykończeniu miała być 
złożoną w archiwach. Wypada, aby po dwóch latach, 
odkąd prawo wojskowe i uzbrojenie kraju zostało n- 
chwalone, instytucja narodowa milicji stała się nare­
szcie rzeczywistością.

„Dość, że oficerowie milicji pobierają już od roku 
żołd i używają wszelkich oficerskich prerogatyw, nie- 
mając dotąd ani jednego podkomendnego plutonu mili­
cji. Wspominając o tem jestem daleki j9i. robienia 
wyrzutów pp. oficerom. Panowie, nie mając inicjaty­
wy w przedsiębraniu środków do organizacji milicji, 
nie jesteście odpowiedzialni za opóźnienie, odpowiedzial­
ność jednakże spadnie na was, skoro z winy własnej o- 
późnicie sio z powierzonem wam wypracowaniem wy­
kazów. Przypominam wam więc ową odpowiedzialność, 
a na jej podstawie wzywam was do jak najprędszego 
ukończenia prac waszych.

„Wiedźcie bowiem, że w miesiącu sierpniu powi­
nien każdy dystrykt wystawić po jednym batalionie mi­
licji, i że te 30 batalionów mają być powołano do 
ćwiczeń na 14 dni, stosownie do artykułu 57. uchwa­
lonego prawa.

„Niemogąc powołać od razu pod sztandar wszy­
stkich tych, którzy według prawa należą do milicjan­
tów, ministerstwo wezwie tylko tych, którzy są już o- 
swojeni z bronią, mianowicie tych, którzy służyli czy 
w regularnej armii, czy też przy dorobańcacn, żandar­
mach lub graniczarach.

„Tak więc, gdzie tylko spisy owe są gotowe, za­
wiadomisz muie pan jak najprędzej najbliższą pocztą o 
liczbie ludzi w dystrykcie, zostającym pod pańską ko­
mendą, którzy są już obeznani z bronią. Przedewszy- 
stkiem potrzeba mi tych wiadomości, abym zawczasu 
mógł przedsięwziąć środki względem broni i ekwi- 
powania; będę więc w interesie naszej organizacji woj­
skowej oczekiwał z niecierpliwością ukończenia tej tak 
ważnej pracy.

Przy tej sposobności racz przyjąć i t . d.
Minister wojny ad interim : 

Kogoiniczano."
Korzystając z władzy zastępstwa, powołał Ko- 

golniczano swego przyjaciela, pułkownika Baratza, ze 
stanu rozporządzalności do czynnej służby, mianując go 
jeneralnym inspektóiem w ministerstwie wojny.

Wszyscy prawie konzulowie państw obcych opu­
szczają Bukareszt na czas dłuższy lub krótszy. Po br. 
Oftenbergu, wyjechał p. Aielos, jeneralny konzul grec­
ki, który ma być zmieniony; p. Zulauf, bawiący obe­
cnie w Wiedniu, ma się tam starać, aby gu ztąd od­
wołano; konzul belgijski podróżuje po Wschodzie; a- 
merykański, p. Czapkay bawi w Peszcie; na wyjezdnem 
jest konzul francuzki i w łoski, pozostaje na miejscu 
tylko p. Green, jeneralny konzul Wielkiej Brytanii.

Paryi d. 28. czerwca.
(At. W.) Zapewne dawno już doszła was muwa 

cesarza w Chalons z d. 24. b. m. do wojska. Płochli­
wy świat finansowy zadrssał na wieść o niej, i nwierzył 
lub udał że uwierzył, w jakieś wojownicze zamiary ce­
sarza, choć mowa była tylko odwołaniem się do sławy 
wojennej i chęcią pozyskania sobie serc towarzyszów 
wyprawy włoskiej, jeszcze licznych pod sztandarami 
wojskowemi. Wnet też uśmierzył się popłoch finansistów.

Długu spodziewano się, że może pozwolą Ciału 
prawodawczemu wybierać Bobie prezesa i wicepreze­
sów —  tymczasem prawie w przededniu otwarcia po­
siedzeń cesarz mianuje nanowo Schneidra prezesem. 
Był dawniej, może zostać i teraz I Ale sam wybrany 
inaczej zroznmiał uomiuację: uznał za stosowne podzię­
kować za wybór i podał się do dymisji, bo widział uj­
mę powadze swojej jako prezes Ciała prawudawczego 
w tem, że niedawno Jerome David, wiceprezes, otrzymał 
wielki krzyż oficerski legii honorowej, jakby to tylko 
prezes mógł go nosić! Dymisji Schneidra cesarz nie 
przyjął, i napisał do tego „oddanego i wieruego pod­
danego"—  list, w którym mówi: „Baąd mój po wy­
borach jak i przedtem będzie dalej prowadził rozpo­
częte dzieło pogodzenia władzy silnej z instytucjami, 
rzeczywiście liberaluemi". Cesarz nie wyrzecze się za­
tem ani stanu oblężenia na wyspie Reuniou, ani zapo­
biegnie grudniowym zajściom, ani wyborczym zatargom? 
pytają interesowani. A że niepokój interesowauych uie 
jest bez podstawy, objaśni choć w części przebieg co­
dziennych wypadków.

Rochefort prędzej lub później zostałby wybra­
nym do Ciała prawodawczego na jedno z miejsc opró­
żnionych kilkakrotnym wyborem tejsamej osoby. Dla 
stronnictwa ministerjalnego było to nie na rękę. Na 
szczęście wytacza prokurator proces panom Mijarle, 
Cornbois i Rochefortowi o rozszerzenie Latarni zabro­
nionej. Proces podobny, jako prasowy, choćby nawet 
skazano Rocheforta, nie pozbawiał go prawa wybieral­
ności. Zresztą czy jego to wiua, że pismo jego prze­
mycają do Francji? Ale ponieważ kiedyś doniósł, ja ­
ki on daje rabat przemycającym, i że ci już się zaj­
mą dalszem rozszerzaniem, więc prokurator uznał to 
źa najlepszy pozór do obwinienia Rocheforta o rozmy­
ślne rozszerzanie i wprowadzanie dzieł zabronionych. 
Proces więc postawili na stanowisku całkiem politycznem, 
i wydali wyrok w tych dniach, skazujący Rocheforta 
na 3 lata więzienia, 10.000 franków grzywuy i nadto 
pozbawiający go na 3 lata wszelkich praw obywatel­
skich. Reszta współobwinionych zapłaci po 500 fr. i 
odsiedzi po kilka miesięcy. Wyrok ten wywołał wiel­
ką senzację w radykalaem stronnictwie, w całej opo­
zycji i nawet u obojętnych, a szczególnie dlatego, że 
Rochefort niema nic wspóluego ze sprawą, do której 
go przyczepili dla pozoru.

Zresztą teraz trybunał franenzki przedstawia coś 
dziwnie rozdrażnionego na wszelką myśl ludzką. Jour- 
dan pisząc: „Powiadają, że dość jest być 24 godzin
w trybunale, aby złorzeczyć sędziom. Wedle nas z 
tego czasu jest 23 godzin i 59 minut straconych"—  ma 
największą słuszność. W sobotę rozbierano sprawy 
Ojńnion nationale, Siecią i EUcteur librę. Siecią bro­
nili Picard, Blond i Durier, mimo to jednak zapadł 
wyrok, skazujący na 1300 fr. grzywny i na 3 mie­
siące więzienia; mianowicie skazano Ludwika Jourdan 
na 500 fr. i 2 miesiące więzienia, a Limousiua na 500 
fr. i 1 miesiąc więzienia; Husson i Voisvenel mają 
zapłacić po 150 fr. Labbe powiada: „Bylibyśmy bar­
dzo obowiązani, gdyby nam ktokolwiek podał 'wiado­
mość o > wobodacli z d. 19. stycznia. To prawda, że 
wolność drukn nie jest całkiem niewidzialną, bo nam 
codziennie o niej rozpowiadają w 6. Izbie <sądu po­
prawczego, przeznaczonej do spraw prasowych.) Ale

wolność zgromadzeń, kto ją  widział, i gdzie się ona 
skry ła?" Te słowa są niezmiernie słuszne. Zgroma­
dzeń ludowych, których ustawę o tej porze w roku 
zeszłym zatwierdzono, i które tak się Zacięły rozwi­
jać, dziś śladu niema. Ustawa istnieje, ale jest mar­
twą literą; bo policja dawuo je porozpędzałs i nie do- 
puBzcza. A procesa prasowe są tak często, że literal­
nie biorąc, wyjdzie ich więcej niż po jednym na każdy 
dzień, i każdy proces kończy się grzywną i więzieniem 
Poulet skazany na miesiąc więzienia i 500 fr., Hor- 
bette (z EUcteur librę) na miesiąc i 300 fr., a nadto 
Chapon, Yallće, Fouray, Dubuisson zapUic i li po 150 fr. 
Wszystko to Izba 6. jednego dnia załatwiła. Dubois, 
redaktor Corurpońdanct gtntrul de Paris skazany na 
3 miesiące i 500 fr.; pismo Pnare de lilloral w Nicoi 
na 850; za Suffruge uniocssel redaktor Lefort i dru­
karz zapłacili 700  fr.; za Lioerte z Montpeihor, Veron 
i redaktor skazani na 600 fr.; pi3mo Progres na grzy­
wnę 200 franków; Aoantgarde 600 fr., nadto redaktor 
Clerc na 3 miesiące więzienia itd. —  słowem, tak pię- 
kuego żniwa na dziennikarzy, nawet niebardzo wzię­
tych, nikt nie pamięta, bo od dawna nie było. A grzy­
wny te dotykają bardzo mocno całą prasę, mimo to 
walczących za wolność myśli odwaga nie opuszcza.

Wzrok ich zwraca się ku nowym przedstawicielom 
narodu i od nich oczekują oni obrony. Frangaie nawet 
już p isze : „Izba przyjmio prośbę o interpelację w 
sprawie rozruchów Paryża i smutnych zajść w St. 
Etienne", a Constitutionnel: „Rząd nio będzie przeciwny 
wyjaśuioniom, którychby od niego wymagano co dc pro- 
gramatu politycznego, ale w tym względzie wiele za­
leży na dążeuiu i żądaniach nowego Ciała prawoda­
wczego". —  To jasno pokazuje, że w Ciele prawo- 
dawczem podejmą niektóre sprawy żywotue, i że mi­
mowolnie rząd zgodził się na wysłuchanie narodu. 
Dziennikarstwo zatem, mając licznych przedstawicieli i 
obrońców w Ciele prawodawczem, słusznie się spodzie­
wa podniesienia głosu z trybuny w jego obronie.

O ile silnym będzie ten głos, bardzo łatwo mo­
żna będzie się przekonać jeszcze przed poczęciem roz­
praw Ciała prawodawczego, gdy się zbiorą dla wy­
brania 6 sekretarzy stałych na całą kadencję. Zape- 
wue wszystkie odcienia liberalne połączą się wspólnie 
dla przeprowadzenia swoich kandydatów, a połączenie 
to wykaże, jak wielka jest liczba głosów postępowców 
i radykalistów, i jak wielka pewność odniesienia wy­
granej nad większością rządową. Glos nawet najwy­
mowniejszy, podniesiony w -Izbie w obronie dzienui- 
karstwa, przebrzmiałby bez namacalnych korzyści, gdy­
by go nib poparła dość liczna falanga deputowanych—  
a siła ta opozycji wykaże się właśnie przy wyborze 
sekretarzów. Porozumienie się opozycji mnsi nastąpić 
w jak najbliższym czasie, bo dziś już pierwsze zebra­
nie. Jest ono jednak ograniczone tylko do wyboru przez 
losowanie człouków 9 komisyj weryfikacyjnych i ich 
prezesów; dopiero te komisje koleją alfabetyczną roz­
biorą między siebie departamenty, które to przedwstę­
pne roboty jednak długo potrwać nie mogą. Większość 
nie dopnściła nikogo z opozycji na posady prezesów i 
sekretarzów komisji Iz b y ; f .  r.)

Dziś jn i zapowiadają unieważnienie kilku deputo­
wanych z większości.

Jeżeli polityką rządu ma być ciągle reakcyjne n- 
iywanie środków nieczystych nawet do przeprowadze­
nia jego Kandydatów, prześladowanie dziennikarstwa, 
takie zawieszanie przez prefekta czynności Rad miej­
skich jak w S t. Etieune, wdawanie się rządu w zmowy 
robotuików, wyzywające postępowanie z nimi i rozpę­
dzanie bagnetami; jeżeli lisi cesarza Napoleona do dep. 
Mackan jest tej polityki programem: to jest to poli­
tyka bardzo ryzykowna. Ona już się przeżyła i ster 
jej z rąk się wymyka.

Dopełniając dzisiejszy list nadmienię, że w końcu 
przeszłego miesiąca ukończyli szkolę dróg i mostów 
nasi rodacy: Jankowski zo Żmudzi, jako 1. internista, 
Miecznikuwski z Mazowsza jako 5 . ,  Wrześniowski z 
Sandomierskiego jako 6., Martynowski z Podola jako 7., 
Smoleński z Kaliskiego jako 9., Władyczański z Gro­
dzieńskiego jako 10. Eksterniści mają klasyfikację od­
dzielną od uczniów rządowych, rodowitych Francuzów. 
Wszystkich ekstornistów w bieżącym roku było 10. 
Nadto szkołę min ukończył Idzikowski. Kraj więc ma 
znowu kilku zdolnych techników, których z korzyścią 
może użyć do swych najważniejszych potrzeb.

Petersburg d. 24. czerwca.
(§) Ze wszystkiego co tu  widać i słychać, wido- 

cznem jest, iż Moskwa dzisiaj, zaniechawszy wszelkiej 
inicjatywy w działaniach na zewnątrz, skupia swe siły 
ku najprędszemn załatwieniu 3praw wewnętrzuycłi. Ty­
siące kwestyj administracyjnych, społecznych, narodo­
wych i inuych, podniesionych ostatuiemi czasy, czeka 
końca i doczekać się nio może. Gospodarstwo stare 
zwaloue, a nowemu daleko jeszcze do togo, by w na­
leżyty lad i sens ujętem zostało. Moskwa starą skórę 
zrzuca, a w nową się stroi. Jestto czas przejścia, jest 
to dla niej czas osłabienia; potrzebuje koniecznie cza­
su i spokoju do szczęśliwego ukończenia swych reform. 
Nie dziw więc, że mądry Gorczaków, najstaranniej u- 
nikając wszystkiego coby mogło wplątać państwo w 
europejską wojnę, poruczywszy dalsze przysposabianie 
gruntu na przyszłość komitetom słowiańskiemu i gre- 
cko-moskiewskiemn, w Moskwie i Odesie istniejącym, 
sam się oficjalnie usunął ze sceny działań, przeciw Au- 
stiji i Turcji wymierzonych.

Panowanie przeszłych carów dało państwu Mo­
skiewskiemu jedność polityczuą; dzisiejsze zaś pano­
wanie Aleksandra II. ma za giówue zadanie spotęgo­
wać tę jedność polityczną przez zaprowadzenie jedno­
ści narodowej i religijnej. Moskwa obecnie stara się 
strawić co połknęła. Operacja uie bez boleści dla li­
cznych różnorodnych elementów, w skład carstwa wcho­
dzących, jak to świadczą konwulsyjne drgania i smu­
tne zatargi, raz w raz powtarzające się na krańcach 
prawosławnej monarchii. Liczne niepokoje Kirgizów, 
Baszkirów, Kałmuków na Wschodzie, po obu stronach 
Jaikn i gór Uralskich nie tyle są dla nas zajmującemi, 
ilo spór Niemców nadbałtyckich z rządem moskiewskim. , 
Oszczędzając tymczasowo Finlaudję ze względu na b liz-/ 
kość Szwecji, Moskale natarczywie zabrali się do zmo-\ 
skwicenia prowincyj Nadbałtyckich.

Kraik ten mały, roztropnie unikając wszelkich wy­
zywających manifestacyj, oparł się na prawie, i tą  bro­
nią walczy. Walka taka bardzo hie na rękę Moskalom. 
Woleliby oni powstanie, bo mieliby tym sposobem 
przynajmniej jaki taki pretekst, chociażby pozornie 
tylko usprawiedliwiający gwałty, jakie wbrew wszel­
kiej słuszności popełniają na Łotyszach, Estach i 
Niemcach. Duio * tych ostatnich, jak wiecie, poucie­

kało za granicę i tam wzywają pomocy Germanii. 
Piórem i ustnie głosząc wciąż o barbarzyństwie i nad­
użyciach Moskwy, ci niedawni przyjaciele niemało 
już jej dokuczyli. Do kompanii Siewersów i Ekkartów, 
przyłączył się świeżo p. Schirrin. Był on profesorem 
moskiewskiej historji na uniwersytecie dorpackim, i 
zUa doskonale Moskwę. Pan Schirriu przyjechawszy do 
Lipska, nie miał nic pilniejszego jak bgłoszenie swojej 
broszmy, którą wcale się uie przysłużył naszym cy- 
wilizatorom. Broszura ta, której pierwsza edycja w ilo­
ści 1500 egzemplarzów w przeciągu kilku dni całko­
wicie rózchwytauą została, jest odpowiedzią na głos 
pana Samarina, w książce pełnej fałszów i wykrętnych 
rozumowań dowodzącego sprawiedliwości postępowania 
rządu carskiego. Pan Schirrin w swojem Antwort dem 
He,rn Juri Samarin, jak to łatwo zrozumieć, nie tru ­
dne miał zadanie do pokonania. Po stronie bowiem 
kraju Nadbałtyckiego stoi prawo, po stronie Moskwy 
gwałt i intryga. Inflanty uie są prowincją zawojo­
waną ; Inflanty weszły w skład carstwa na mocy do­
browolnego układu. Traktat, zawarty z Piotrem Wiel­
kim, i kapitulacje różne z jogo uastępcami, dotąd e- 
gzystują, i na żaden sposób nie przestały obowiązy­
wać obustronnie. Prowincje Nadbałtyckie zachowały się 
wiernie, nie dały najmniejszego powodu do łamania u- 
gody. Nie mogą być zatem pozbawionemi swych praw 
i zrównanemi z resztą gubernij carstwa. Średniowie­
czne zabytki, niezgodne z duchem czasu, w jakim żyje­
my, mogą być zniesione na innej drodze, nie zaś 
na drodze, podkopującej prawo własności i wolność 
wyznania. „Moskało z krajem Nadbałtyckim postępują, 
woła p. Schirrin w swej broszurze, tak samo jak z 
Polską. Jakiem prawem ? Cóż z sobą przynosicie ? Pra­
wosławie i moskwicyzm! To mało , nie doszliście je­
szcze ani do Polaków, ani do uas Niemców. Cywiliza­
cja wasza jest niższą od inuych. Za wami szły zawsze 
gwałt, rozbój i zepsucie; historja świadczy. Myślicie 
żeście już skończyli z nami? —  jesteście w błędzie; 
radzę wam nie cieszyć się zawczasu."

Taka jest treść broszuiy p. Scliirrina, w której 
nareszcie przepowiadając Moskwie blizkie jej poniżenie, 
autor mniej więcej kończy w następujących słowach : 
„Nic nie da się porównać z ohyduym widokiem tej 
nienawiści ku innym narodom, w skład carstwa wcho­
dzącym, z jaką Moskal poczyna, używając wszelkich 
środków sity m aterjalnej, bj zmusić ludy, daleko go 
przewyższające w cywilizacji, czcić i szanować to —  
co nie zasługuje na najmniejszą cześć i na najmniejsze 
uszanowanie."

I  nietylko p. Schinin ze swymi kolegami, martwi 
niepoślednio prawosławną Moskwę, zaprzeczając jej 
prawa do misji cywilizacyjnej, lecz oto nawet Amery­
kanin z Półuocnych Stanów przomawia w tymże samym 
guście. Pewien dyplomata, będący długi czas przy po­
selstwie Stanów Zjednoczonych w Konstantynopolu, na­
pisał niedawno książkę, która niemało tu wrzawy na­
robiła. Przykro jest Moskalom czytać następujące na- 
przykład rzeczy: że Moskwa agitując w Turcji, nie o 
dobro Słowian i Greków czyni zabiegi; że Bogiem a 
prawdą, zważywszy wszystko, w Turkach jest daleko 
więcej szlachetuości, aniżeli w braciach Katkowa, Le- 
ontiewa. Samaryna i innych tym podobnych Gdyby 
zresztą członek poselstwa amerykańskiego ograniczył 
się na powątpiewaniu o cnocie Moskali, byłaby to rzecz 
mniejsza; bo o honor nie bardzo się kto turbuje w 
teraźniejszym wieku praktycznym. Lecz twierdzić i do­
wodzić , iż Moskwa tylko łudzi siobie i Europę, bę­
bniąc wszędzie o przyjaźui i wspólności interesów Grau- 
ta  z biatym carem —  to juŁ rzecz nie do datowania, 
to zdrada prawdziwa 1 E t tu Brute contra m e!  woła 
rozżalony Moskal i nie szczędzi niczego, by wciągnąć do 
spółki obojętną Rzeczpospolitą. Książę Gorczaków, 
przed wyjazdem swoim do wód w Badcn-Badeu (jedzie 
na Berlin), dał dymisję wysłużonemu Stóklowi, a 
na miejsce jego miauował posłem w Washiuglonie pra- 
wornawo Katakazi, najsprytniejszego z celujących wy- 
chowańców ministerstwa spraw zagranicznych. Młody 
ten człowiek, szczepu greckiego, doskonale obeznauy 
ze sprawami wschodniemi, ma rozkaz, cały swój ge­
niusz meternichowski wyekspensować jeśli trzeba, aby 
tylko skłonić Granta do zawarcia choćby odpornego 
przymierza. Czy się uda —  obaczymy.

O ks. biskupie augustowskim nic wam dzisiaj 
więcej donieść nie mogę jak tylko to, że Moskale bar­
dzo byli zdetonowani śmiercią jego. Gdyby mogli —  z 
chęcią powróciliby do ttatuś quo i na pewien czas za­
przestali swej polityki, dążącej za pomocą ucisku do za­
prowadzenia prawosławia w całem państwie. Zgon bisku­
pa Łubieńskiego rzuca brzydkie światło —  i skompro­
mitował niemało rząd tutejszy wobec cywilizacji. Pra- 
witielslwiennyj Wieetnik starając się o ile można zła­
godzić przykre wrażenie, wystąpił z konceptom nie la­
da i upewnia publicznie, że biskup zmarł na tyfus, że 
w drodze pułkownik iandarmerji strzegąc kapłana, po­
stępowa! jak uajgrzeczniej, że władze tak wojskowe jak 
i cywilne były dlań zawsze z należnem uszanowaniem, 
że pożywienia i wygody wszelkie były zawsze wybo- 
borowe, wykwintne, odpowiednie arystokratyczuym przy­
zwyczajeniom zmarłogo, i że nakoniec, z pompą niela- 
da... car kazał pochować biskupa na koszt skarbowy.

Co się tycze kraju naszego, zawiadamiam was, iż 
półtora tygoduia tomu miał być wydanym ukaz carski 
o zegradowaniu większej części miasteczek Królestwa' 
na osady wioskowe. Kto zna wartość, jaką mieszkańcy 
miasteczek przywiązują do tytułu mieszczanina, ten poj­
mie, że nowy ten nkaz wywoła niemiłą senzację.

P. S . Jak  się dowiaduję, jen. Ignatiew ma wrócić 
na dawuą posadę.

Przegląd polityczny.
Austrjn. Redaktor dzienuika Vorarlb. Volksbl, 

ks. Vonbąnk, w dwóch swoich procesach prasowych 
został przez sąd przysięgłych w Feldkirch uznany 
ftiewiunym.

W iochy. Sprawa, wywołana przez deputowa­
nego Lobbię o przekupstwie urzędników administra­
cji fabryk tytoniowych, zajmuje ciągle umysły 
wszystkie. Z powodu tej sprawy napisał Garibal­
di następujący list do Lobbii:

„Koehauy Lobbia! Uniknąwszy pocisków nie­
przyjaciela na poln bitwy, gdzie zachowałeś nie­
ustraszoną wytrwałość w  sposób godny podziwiania, 
wpadłeś na sztylet tajemnego mordercy, a to dla­
tego, iż sam, opuszczony od tych, którzy powinni 

tbyli dźwigać moralnie naród, powstałeś przeciwko 
miemoralności i zepsuciu ludzi, którzy hańbę Wło- 
clom  przynoszą. Nasze czasy są czasami Borgiów,

i jakże mogłoby być inaczej pod wpływami przy- 
laciół i obrońców tych, co są potomkami Borgiów! 
Cieszę się wraz z tobą, bracie po orężu, że ze 
zwyczajnein sobie męztwem wsparłeś Włochy i 
swego towarzysza."

H iszpania. W skutek dość żywego starcia 
pomiędzy Primem i Figuerolą, ten ostatni wraz z 
innymi ministrami podał się do dymisji, ale utwo­
rzenie nowego gabinetu miało nastąpić dopiero po 
budżetowych rozprawach. Tymczasem tego samego 
duia jeszcze scysja została załatwioną i wszyscy 
ministrowie pozostają.

Na posiedzeniu nadzwyczajnem kurtezów, od­
bytem 29. czerwca zrana, większość postanowiła 
dać wotum zaufania ministrom Primowi i Topete z 
wyjątkiem innych członków rainisterjum. Kortezy 
mają mieć mocne postanowienie przerwać posiedze­
nia swoje 8. lipca i rozpocząć je na nowo aż w 
październiku.

W Katalonii panuje ciągle wzburzeuie umy­
słów, ale nie zaszły dotąd żadne zaburzenia.

Potwierdza się kilkakrotnie wiadomość, że 
abdykacja królowej Izabelli na korzyść swego sy­
na, Don Alfonsa, księcia Asturji, ma być rzeczą do­
konaną; manifestem jednak ma być ogłoszoną do­
piero wtedy, kiedy najstosowniejsza ku temu nada­
rzy się pora.

Z Hawanny donoszą, iż powstańcy w kilku 
potyczkach pod Puerto Padre zostali zwycięzcami.

Anglia. Lond. Scotsm m  podaje wiadomość, 
że rząd angielski nie byłby wcale przeciwny utwo­
rzeniu według życzenia posłów szkockich osobnego 
ministerstwa dla Szkocji. Właściwie nie potrzebaby 
nawet tworzyć nowego urzędu w tym celu, tylko 
szłoby o lepsze rozdzieleń# spraw między takzwa- 
nego lorda adwokata a jenerałnego solicitora 
Szkocji, w którym to razie pierwszy otrzymałby 
tytuł sekretarza stanu dla Szkocji.

Wypuszczenie na wolność pewnej części uwię­
zionych fenianów przyprawiło rząd o niemały kło­
pot, gdyż w wielu miejscowościach Irlandji odbyły 
się i. tego powodu głośne mityngi, na których u- 
cnwalono domagać się uwolnienia reszty uwiezio­
nych, a gdzieniegdzie przychodziło naret do de­
mona tracyj feniańskich. W Dublinie około 2000 
osób szło za trumną zmarłej żony jednego z wię­
źniów feniańskich, niosąc zielone wstęgi i wieńce.

K r o n i k a .
— i'rogram  w y t i f t ik l  .Sok ola*. Rannym zwy­

czajnym pociągiem d. 7. odjeżdża ze Lwowa tylko 150 osób, 
które otrzymują w kancelarji „Sokoła" osobne karty, ważne 
jedynie do tego pociągu. Ze stacyj innych tym pociągiem za 
biletami „Sokoła" jechać nie można. Na dworzec kolejowy 
jnż przed piątą przybyć potrzeba, aby za okazaniem kartki 
Sokoła wcześnie[można wziąć bilet kolejowy i oddać pakunsi.

P o c i ą g  o s o b n y  wychodzi ze Lwowa o godzinie 
trzeciej po południu, podług zegaiu ratuszowego. O godzi­
nie lej już będzie kasa kolejowa otwarta, aby do godziny 
d r u g i e j  już można wszystkie pakunki oddać, za okaza­
niem kartki „Sokoła" wziąć ‘bilet i wcześnie wsiąść do 
wagonu.

Kartką „Sokoła* zastemplowowszy w kasie kolejowej 
przy wyjeździe. trzeba zachować dobrze, aby za okazaniem 
i ostemplowaniem jej można w krakowskiej kasie kolejowej 
wziąć bilet do powrotu.

Kto kartkę Sokoła zgubi lub z jakichkolwiek powo­
dów z niej użytku nie zrobi, lub zgubi bilet kolejowy i tym 
pociągiem nie pojedzie, niema prawa żądania zwrotu pie­
niędzy czy to od zarządn Sokoła, czy od zarządu kole­
jowego

Wyjechawszy ze Lwowa lub z którejkolwiek stacji, nie 
można podróży do Krakowa lub napowrót przerywać. Kto 
wysiądzie i zostanie w drodze na jakiej stacji, zapłaci po­
tem całą należytość za dalszą jazdę.

Osoby, życzące sobie jeebać którymkolwiek pociągiem, 
mają, wyjeżdżając ze Lwowa, wziąć Kartki w kancelarji 
„Sokoła" najdalej do wtorku wieczora do 8 godziny, jadący 
zaś popołudniowym pociągiem, u dyrektora „Sokoła" jeczcze 
do godziny 9tej rano we środę. Wyjeżdżający zaś ze stacyj 
innych, mają zapowiedzieć swój ndział najdalej we wtorek 
po południu, w przeciwnym bowiem razie zarząd „Sokoła", 
z powodu spodziewanej bardzo wielkiej liczby uczestników, 
nie może ręczyć, iż znajda miejsce w wagonach.

W Przemyślu będzie dłuższy przestanek, żak aby tam 
wszyscy wygodnie wieczerzać mogli.

W Przemyślu zgłosić się można po kartki legityma- 
oyjne Sokoła do pana bnrmistrza. W Jarosławiu i Rzeszo­
wie do zarządu stacyj, które wskażą osoby, wydające karty 
legitymacyjne; w Tarnowie do kancelarji dr. Rutowskiego, 
w Bochni do sekretarza Rady powiatowej, na innych sta­
cjach do dyrektora Sokoła podczas przejazdu pociągu.

Kartka Sokoła do powrotn jest ważną n a  oś*m dni .  
Wracać więc można w przeciągu dni 8 każdym odchodzą­
cym zwykłym pociągiem, rannym lub wieczornym. Po u- 
pływie ośmiu dni traci karta ważność zupełnie, i powra­
cający musi zapłacić całą należytość kolejową.)

Zapisywać |się możni, codziennie od godziny 5. do 8 
popołudnia w kancelarji Sokola, naprzeciw ogrodu Jezuic­
kiego, w tak zwanym pałacn, za Łazienkami.

Oplata za jazdę klasą II. ze Lwowa do Krakowa i na­
powrót 10 złr., w klasie III. 7 złr.

Jan Dobrzański 
dyrektor Sokoła.

— Na pogrzebie szczątków  Kazimierza W  re­
prezentować będą lwowskie Towarzystwo naukowo-literackie 
pp. Henryk Szmitt, wiceprezes i Władysław Zawadzki, 
sekretarz Towarzystwa. P Szmitt zamyśla także dać W 
Krakowie odczyt o Kazimierzu Wielkim, mianowicie ustęp 
o zajęciu i urządzeniu Rusi; dochód z wykładu będzie po­
święcony na cel dobroczynny.

— Akadem icka m lod zie i lw ow ska odbyła w tycb 

dniach w lokalu tutejszej czytelni akademickiej długą naradę 
nad kwestją, W jaki sposób ma wziąć udział przy pogrze­
baniu szczątków Kazimierz: Wielkiego w Krakowie i prz/ 
obchodzie 3001etniej rocznicy nnii Lubelskiej. Co do' tej 
statniej kwestji uchwalono zastosować się do uchwał komi­
tetu obywatelskiego, zajmującego się tą sprawą, do które?" 
powołano na reprezentanta młodzieży p. Czajkowskiego, * 
do Krakowa postanowiono wysłać deputację, złożoną z na­
stępujących pp.: Starkla, Niewiadomskiego Pruchnickie?0’ 
Zbrożka, Skałkowskiego, Czajkowskiego, Magierowskie?0' 
Sośnickiego, Sokala i jeszcze jednego — razem dziesięć**" 
Każdy z obecnych zobowiązał się wystarać przynajmnin. ° 
2 złr. na koszta podróży dla delegowanych, aby najtoJ1̂  
pięciu mogło jechać.
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Taką uchwałę powzięła uboga młodzież ucząca się, a 
bogate miasto stołeczne Lwów — bogate z łaski Kazimie­
rza W. w jakiż sposób uczciło pamięć jego?...

— K ołom yja d. 2. lipca. Rada gm. uchwaliła jedno­
głośnie na awem wczorajszem posiedzeniu wybrać na koszt 
gminy delegata do Krakowa na uroczystość obrzędu po­
grzebowego zwłok Kazimierza Wielkiego; delegatemtym o 
brano burmistrza, p. Thiirmana. Uchwalono także na tein 
samem posiedzeniu uznać szpital żydowski jako filię szpita­
lu powszechnego miejskiego, uchwalono dalej nadać opróż­
nioną posadę lekarza miejskiego z pośród ubiegających się 
lekarzy dr. B. Berkowskiemu z Krakowa; nareszcie uchwalo­
no nadać posadę nauczyciela rysunków przy zmienić się ma- 
jącem z nowym szkolnym rokiem gimnazjum realnem pr. 
Adolfowi Mullerowi, nauczycielowi szkoły realnej w Śnia- 
tynie.

Składka na trumnę Kazimierza dla Wielkiego wypadła 
jak na Koromyję bardzo dobrze, gdyż zebrano do GO zlr., 
które się dzisiaj do Krakowa odseła.

— Otwarcie kolei Iwowfcko-brodzklej. Rada za- 
wiadowcza kolei Karola Ludwika postanowiła z powodu o- 
twarcia kolei lwowsko-Lrodzkiej i lwowsko-zloczowskiej nie 
urządzać żadnej uroczystości, a natomiast przeznaczoną na 
uroczystość otwarcia kolei kwotę 400) zlr. rozdać na cele 
dobroczynne, a mianowicie 1000 ztr. dla miasta Lwowa, 
1000 zlr. dla miasta Brodów, 500 zlr. dla Złoczowa, a re­
sztę, 1500 zlr. pomiędzy gminy, przy kolei położone. Rady 
gminne mają się zająć dalszem rozporządzeniem tych kwot 
według miejscowej potrzeby. Zupełnie pochwalamy to 
postanowienie Rady zawiadowczej. Godziwszy to niezawo­
dnie będzie użytek, niżeli stawianie bram tryumfalnych, 
wyprawianio bankietów, przy których lałby się szampan. 
Oprócz tego jeneralny dyrektor w dzień otwarcia kolei po­
lecił za wszystkie dzieci, uczęszczające do szkoły nadzo rca  
lwowskim utrzymywanej, zapłacić opłatę szkolną, wszystkim 
dzieciom posprawiać książki szkolne, a każdemu z trzech 
nauczycieli tej szkoły wypłacić po 50 zlr. osobnej remune- 
racji za ich gorliwość.

Na ten cel ofiarował pan dyrektor jeneralny, Herz, z 
wtaBnej kieszeni 800 ztr. Nie jestto pierwszy czyn pana 
dyrektora. Jego staraniem, a głównie i kosztem, utrzymy­
waną jest ta  szkoła. Towarzystwo pedagogiczno, widząc te 
starania jego około podniesienia oświaty, mianowało go 
członkiem honorowym. Gdy mu teraz podczas pobytu jego 
we Lwowie wręczano dyplom, polecił on tę szkołę opiece i 
nadiurowi Towarzystwa.

Co do kolei samej Iwuwsku-bcodzkiej i złoczowskiej, o- 
tw aitą  ona będzie między 10. a 15. b. m. Już wszystkie 
rozporządzenia potrzebne poczynił pau dyrektor jeneralny 
przed wczorajszym swym wyjazdem do W iednia, a zaraz 
po jego tam przybyciu ma Rada zawiadowcza uchwalić 
dzień otwarcia kolei

Aby się naocznie bez wszelkiej przeszkody przekonać o 
budowie i służbie tej kolei, p. Herz, przybywszy do Lwo­
wa w poniedziałek, na wtorek z rana zamówił pociąg do 
Kamienobrodu, lecz przybywszy na dworzec, gdy już po­
ciąg miał rnszyć, kazał nawrócić i pojechał na linię nową. 
Tym sposobem sam przekonał s ię , i i  chociaż nie 
była jego wizyta zapowiedzianą, wszystka służba by­
ła  na miejscu, pełniła swą powinność należycie, wszy­
stkie ostrożności są już wprowadzone, tak, iż już bez 
najmniejszej przeszkody i bez wszelkiej obawy można tę 
kolej oddać do użytku publicznego. Przedsiębiorcy'budowy 
kolei i me wiedzieli o tem, że już bez ich interwencji od­
bywa się ścisły przegląd budowy jedynie przy pomocy orga­
nów, które na przyszłość całą odpowiedzialność za ruch ko­
lejowy wziąć muszą na siebie. Kolej w ogóle i w szczegó­
łach znaleziono w takim stanie dobrym, w jakim zwykle 
żadna kolej się nie otwiera, a do jakiego dopiero koleje no­
we zwykle po dłuższym dochodzą czasie.

  K sięcia Leonow i S a p le ie  przesłano między in-
nemi wieloma następujące dwa adresy:

„Jaśnie Oświecony książę ! Samborska Rada powiatowa, 
zebrana dnia 26. czerwca 1869, powzięła następującą u- 
ehw ałę;

Samborska Rada powiatowa przy petnem swem zgro­
madzeniu uważa za pierwszy swój obowiązek objawić Wa­
szej książęcej Mości, że cata ludność powiatu podziela o- 
świadczenie, przez Wydział krajowy Waszej książęcej Mości 
złożone, jako wierny wyraz uczuć wszystkich warstw spo­
łeczeństwa kraju naszego.

W  tem oświadczeniu naszem chciej Wasza książęca Mość 
przyjąć oznaki szczerego żalu, że uchyliłeś się z powodów, 
od Ciebie niezależnych a godnych przeszłości Twojej , od 
przewodniczenia sejmowi krajowemu, a oraz wdzięczności 
głębokiej, ie  złożyłeś laskę marszałkowską, gdy przekona­
łeś się, że zawiedzione są nadzieje, przez sejm i jego dele­
gatów w Radzie państwa pokładane, ie  jak pracą długą i 
wytrwałą przyczyniałeś się skutecznie do dobra kraju, tak 
niemniej złoteniem łaski marszałkowskiej poparłeś starania 
Twe o to dobro, oświadczając przed monarchą i krajem, 
i i  bez odwrotu zrywasz z centralizmem konstytucyjnym, 
zużywającym swe siły, do zbawienia monarchii powołane, 
na walce z ludami zmonarchią połączonemi, szkodliwej tak 
ludom jak i monarchii przez swój absolutyzm, na walce, 
której poparcie obecnie jest tem bezwzględniejsze, im szczu­
plejszy jss t plac działań centralizmu, którego reprezentanci 
nie chcą lub wahają się uznać praw naszych, opartych na 
odrębności naszych stosunków krajowych.

Krok ten patijotyczny Waszej książęcej Mości pokrze­
pia lndność powiatn naszego w chwili, gdy kraj oczekując 
w uwzględnieniu życzeń przez sejm wypowiedzianych ulgi 
w niedoli, doznaje zawodu z nieżyczliwości zwolenników i 
reprezentantów centralizmu; a oraz wskazuje on drogę, którą 
mają kroczyć delegaci sejmu, i wzbudza nadzieję, że jedni 
nie oddadzą się zwątpieniu. inni zbytnej ufności we wzglę­
dy reprezentantów centralizmu konstytucyjnego, szkodliwie 
dla nas usposobionych.

Do powszechnych oznaków głębokiej czci, składanych 
Waszej książęcej Mości w całym kraju, racz przyjąć wyrazy 
naszej najszczerszej i głębokiej czci z życzeniem, by 
Opatrzność dała Ci mocy, przetrwać te groźne chwile, i by 
Prędko nadeszła pora, w której wrócisz do pracy, dla dobra 
kraju od pól wieku z gorliwością, wytrwałością i poświę­
ceniem podejmowanej, a że ta nastąpi, mamy niezłomną 
ufność w dobroci, wspaniałumyślności i mądrości łaskawie 
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Uchwałę tę Wydział powiatowy składa Waszej książę­
cej Mości z gtębokiem uszanowaniem.

Sambor dnia 26. czerwca 1869.“
Adres drugi opiewa:

„Jaśnie Oświecony Panie!
Obywatele powiatu rudeńskiego, idąc za głosem uczuć 

^rodzonych, czczą i wielbią mężów zasłużonych ojczyźnie. 
■Niosą oni hołd cnocie wszędzie i bez względu, czy jej pro- 
***‘80 *loci skromną siermięgę, czy też podnosi blask pnr- 
^ “Woj togi.
. Patrząc na  Twe życie, Dostojny książę, wiemy jak w 

P|erwg2t,j młodości stanąłeś w szykach ojczystych, ła ­

miących przeważnie po każdej klęsce odradzające się zastę­
py wrogów; a gdy się podobało Opatrzności uparte bojo, 
a z niemi wyswobodzenie narodu, do czasu odroczyć, nie 
przestałeś służyć społeczeństwu na innem, mniej może 
świetnem, lecz także użytocznem polu prac organicznych.

Każda odtąu powstająca instytucja w kraju, jes t zara­
zem pomnikiem troskliwości Waszej książęcej Mości o jego 
debro: Towarzystwo gospodarskie, peten nadziei owoc jego 
i Twoich starań, szkoła Dublańska, Towarzystwo kredytowa 
ziemskie, główne arterje kolei żelaznych kraj nasz ożywia­
jące, budzący aie przymysl fabryozny i handlowy, wszystko 
to nosi piętno myśli, czynów i niaznużonej wobec przeci­
wnych nam prądów wytrwałości Twojej.

Ze zmianą systemu rządowego , mając sobie powierzo­
ne przewodnictwo sejm u, piastowałeś Mości książę przez 
dłuższe lata laskę marszałkowską z umiarkowaniem i nie­
zmordowaną pracą, unosząc wdzięczność -i zaufanie wszy­
stkich sejmowych odcieni.

Czas rozwiał nadzieje nasze, pokładane w dalszym roz­
woju swobód narodowych, a sejm widząc w ustawia gru­
dniowej pominięcie najskromniejszych nawet życzeń i ży­
wotnych potrzeb naszego kraju, zawarł je w znanej rezolu­
cji, upatrując w jej osnowie najszczuplejszą miarę tych 
swobód i praw narodowych, jakie są nieodzownie potrzebne 
do dalszego jego postępu i lepszej przyszłości. Lecz gdy i 
owe skromne życzenia uznania nie znalazły, uczułeś Mości 
książę całą krzywdę, zadaną krajowi i reprezentacji jego, 
a stając w obronie godności i koleją wieków uświęconych 
praw naszych, złożyłeś laskę marszałkowską, wskazując tym 
czynem niedwuznaczną i stanowczą drogę, jaką reprezenta­
cja nasza zdążać powinna, i dajesz zarazem dowód, że je ­
żeli Ci są drogie materjalnc iiUeresa kraju, droższą Ci nad 
wszystko godność i prawa nasze narodowe.

Wytrwaj Jaśnie Oświecony Panie, pod tym nieszczęśli­
wym, ale nieskalanym znakiem , który jest obecnie cala 
silą i uprawnieniem do lepszej przyszłości, a ustalisz nie- 
tylko w sercach naszych, ale we wszystkich dziś jeszcze 
rozerwanych częściach narodu tę cześć i wdzięczność, jaką 
wywołał krok Twój ostatni, bolesny dla sejmu, ale konie­
czny dla męża, czującego swoję i narodu godność.

Rudki dnia .20. czerwca 1869.“

— W ie lic z k a  d. 1. lipca. Narada względem dalszego 
kierunku roboty tamowania odbyła się zeszłej niedzieli. 
Poprzednio zwidzono wspólnie z komisarzem ministerstwa, 
br. Hingenauem, cały poziom Austrjacki, obecnie osuszony, 
podszybie Kioski, dostęp do chodnika zrujnowanego, i w 
ogóle rozpatrzono się we wszystkich szczegółach kopalni. 
W skutek naiady postanowiono, aby najpierw zwrócić 
wszystkie siły na sprowadzenie stodkiej wody do maszyny 
250konnej w szybie „Elżbiety*. W tym celu potrzeba jak 
najspieszniej uporządkować główny cnodnik poziomu Au­
striackiego i zabezpieczyć go tak, aby komunikacja w całej 
jego długości była trwałą, słowem, potrzeba przypro­
wadzić do dawniejszego stanu główne przejście od szybu 
„Franciszka Józefa* do „Elżbiety*.

Następnie uchwyci się w rynny wodę, obecnie w trzech 
miejscach wypływającą z zasypanego chodnika „Kioski*. 
Lecz gdy chodnik ton u samego wyjścia jest zamulonym, 
a gruba warstwa ilu przykrywa dostęp do niego, w sku­
tek czego woda wyżłobiła nieregularne koryto w powale 
chodnika, postanowiono więc uchwycić wodę nie w tera- 
iniejszem miejscu wypływu, lecz przez odkrycie chodnika 
kilka sążni głęboko, utworzyć wodzie stałe koryto, i dopiero 
w tem miejscu uchwyci się ją  w rynnę, przeprowadzi do 
dwóch obszernych skrzyń, aby w nich krążąc pewien czas, 
pozbyła się piasku i namułu, a dopiero czystą i podstałą 
wodę przeprowadzi się rynnami do zbiornika 10 sążni dłu­
giego, 2 sążnie głębokiego, 1 sążeń szerokiego.

Gdy jednak na znacznej przestrzeni, mianowicie w po­
bliżu szybu „Elżbiety*, chodnik główny wykuty jest w ka­
mieniu piaskowym, więc wykucie zbiornika i kanału dla 
rynien zajmie około półtora miesiąca czasu. Przy zbiorniku 
pracować będzie 30 żeleźników, których część już obecnie 
rozpoczęła pracę; a przy kanale powiększy się ich liczbę 
w miarę postępu czyszczenia chodnika. W ogóle rozdzielo­
no tak robotę, aby w danem miejscu i czasie można joj 
jak najwięcej wykonać. (Kraj.)

— Cargo powinni uczyć się  nauczyciele w iej­
scy, aby byli zbawieni? Oto wedle zdania Słowa i wy­
chodzącego pod jego auspicjami pisemka agitatorskiego p.t. 
Uctytiel powinien czytać pilnie dzieło Platona Protagora w 
tłumaczeniu p. Emiliana Horockiogo. Ukraińskie pismo 
Prawda podaje następujący wyjątek z tej książki p. Horo- 
ckiego: Rady tawo nikogda ja  ezto waimoinoje nie je»t. — 
Nie wtytkiwaja w  nieztoznu wiek mnie suźdien bezpołeznu 
nadieżdu nie wteriu, — Ctełowieka prenieptroczna, tiemli ka 
liko prattronnoj iniem owotzet. —  S e  patom abrietszy ja  wam 
wazwietczu.

Mądrzy będą nauczyciolo z tej nauk i!

— Haskie książki Indowe. „Proświta*, ruskie Sto­
warzyszenie przyjaciół oświaty ludowej, wydało elementarz 
ruski p. t. Zorja. Obejmuje on 64 stron druku a kosztuje 
tylko 5 centów. Jak  gorliwie krząta się ruska młodzież, 
około oświaty ludu, najlepiej dowodzi ta  okoliozność, że za­
raz w pierwszym dniu po wyjściu rozkupila <00 ogzempla- 
rzy tego elementarza. Byłoby do życzenia, aby zarządy 
powiatowe filij Tow. przyjaciół oświaty ludowej zechciały 
zamawiać Zorjf dla czytelni ludowych za przewodnictwem 
zarządu centralnego.

Drugi dobry ruski elementarz wydal ks. Cyryl Siele- 
cki w Cieszanowskim powiecie. We Lwowie nie można go 
dostać.

■Irwdy d. 29. czerwca. Szanowna redakcjo! W kore­
spondencji z Brodów, umieszczonej w nr. 158 Gazety Naro­
dowej wyczytałem wymierzone przeciw komisji wyborczej 
brodzkiej Izby handlowej zarzuty, które wymagają spro­
stowania.

Dla pouczenia szan. korespondenta należy podnieść, że 
na mocy ustawy, a nie skutkiem intrygi lub nadużycia 
wybiera miasto Brody do Izby handlowej 15, a reszta o- 
kręgu 12 członków. Gdy jednakowoż komplet Izby wyma­
ga obecności przynajmniej 14 członków (§. 18. ust. z d. 29. 
czerwca 1868), a doświadczenie uczy, że zamiejscowi człon­
kowie okazują obojętność dla spraw Izby i zwykli nie przy­
jeżdżać na posiedzenia, i gdy tedy kompletu 14 członków 
prawie niepodobnaby było zebrać, gdyby tylko 15 było w 
Brudach zamieszkałych członków Izby: przeto komisja wy­
borcza, idąc w ślad za przykładem danym we Lwowie i w 
Krakowie, uważała za swój obowiązek polecić okręgowi 
pozamiejskiemu kilku w Brodach zamieszkałych kandy­
datów.

Przy układaniu listy kandydatów zwracało się przede- 
wszystkiem uwagę na osobistą i fachową kwalifikację, bo 
Izby handlowe nie są instytucjami politycznemi, tylko or­
ganami interesów handlu i przemysłu.

Zresztą starano się takie uwzględnić narodowe lnbere- 
sa, o ile tylko na to pozwoliły stosunki miejscowe, ęzego 
dowiwlsis rezultat wyborów, który okaże, żo z obozu iiaro- 

r

dowego nie pominięto żadnej osobistości, mogącej sobie ro­
ścić pretensję reprezentowania stanu handlowego albo prze­
mysłowego.

Dalszy zarzut szan. korespondenta, że karty legityma­
cyjne rozesłano dopiero na kilka dni przed wyborami, mija się 
z prawdą, bo karty te już od miesiąca się rozsetają, a przy­
toczyć należy, że sama fizyczna praca spisania około 3000 
adresów nie mugła być wcześniej Hkończoną.

Celem uwydatnienia całej tendencyjności sza... kore­
spondenta wystarczy podnieść fak t, że listy wyborcze s.y- 
ekspedjowano jeszcze 20. maja, a dzień wyborów wyzna­
czono na 1. lipca, że więc czasu do porozumiewania się i 
do agitacji wyborczej było aż nadto.

Szan. korespondent widzi w postępowaniu komisji wy­
borczej objaw spisku ccntralizacyjno-germanizacyjnego, i 
wnosi, że zapewne tn idzie o wybranie posła sejmowego, 
któryby poszedł wbrew „postępowi narodowemu*.

Szan. korespondent byłby nie wpadł na ten domysł 
gdyby sobie przypomniał, że ci sami okrzyczani centraliści, 
którzy w brodzkiej Izbie handlowej rej wodzą, wysiali z 
tejże w zeszłej i w obecnej kadencji posła na sejm, który 
tak w sejmie, jako też i w Radzie państwa szedł ręka w 
rękę z stronnictwem narodowem.

W ostatniej chwili dowiaduję się o reklamacjach wła­
ścicieli dóbr powiatów brodzkiego, złoczowskiego i kamio- 
neckiego, z powodu, że tych właścicieli nie zaproszono do 
udziału w wyborach.

Dla wiadomości tych panów przytaczam, że teraz od­
bywają się tylko w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e ,  a szan. 
członek Izby handlowej, który wymienione powiaty repre­
zentuje, swej rezygnacji nie podał, dla której to  przyczyny 
wybór uzupełniający dla tycli powiatów nie nastąpi.

Spodziewam się, że szan. redakcja nie zechce odmówić 
umieszczenia tych kilku uwag w lamach swego dziennika.

Z wyrazem wysokiego poważania.
Jeden z członków komitji wyborczej.

— Intratna posada Od dnia 1. b.fur pobiera p.
Statthaltereileiter Possinger-Choborski nie 300, ale 600 zlr. 
miesięcznego dodatku nadzwyczajnego do zwyczajnej pensji 
radcy dworu za sprawowanie funkcyj namiestnikowskich. 
Oprócz tego otrzymał jednorazową remunerację na me­
ble w sumie 2.000 zlr. w. a.

A syn p. Possingera pobiera jeszcze dotychczas stypen- 
djuin jako syn ubogich rodziców !

— „ P rz e g lą d u  P o lsk ie g o *  lipcowy zeszyt zaw iera: 
Fatum. Rzetelność hoineryczna w oznaczeniu i opisach m iej­
scowości, przez L. Siemieńskiego. Zjazd monarchów w Lucku 
r. 1429 i jego następstwa, przez L. Powidaja. Przegląd 
rzeczy Słowiańskich, podaje F. E. Matejko. Wydobycie zwłok 
Kazimierza Wielkiego i przyszły ich pogrzeb, napisał J. 
Szujski. Teka Stańczyka (ciąg dalszy). Konspiracja kore­
spondentów, przez W. Kalinkę. Przegląd polityczny, przez 
St. Koźmiana. Kronika bibliograficzna.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
G alicyjska kasa oszczędności w e L w ow ie.

Stan wkładek byl z dniem 31. maja 1869 r. 4,644.853 zlr. 
83 kr. Od 1. do 30. czerwca 1869 włożyło 1519 stron 
219.335 zlr. 74kr., zwrócono 925 stronom 125.281 zlr 77 kr., 
przybyło więc 94.053 zlr. 97 kr. Zatem dnia 30. czerwca 
1869 byl ogól wkładek 4,738.907 zhr. 80 kr. Do tego do­
liczywszy prowizję, z dniem 30. czerwca 1869 dopisaną, 
106.049 zlr. 7 kr., stan wkładek na dniu 30. czerwca 1869 
wynosi 4,844.956 zlr. 87 kr.

Ostatnie wiadomości.
Mdhmcher Co> respondent, organ p. Giskry, za­

silany półurzędowemi korespondencjami z Wiednia, 
zaprzecza w korespondencji wiedeńskiej, jakoby o- 
becne ministerstwo myślało o ugodzie z Czechami. 
Hr. Taaffe jeździł do Gastein, aby pouczyć paira 
Bousta co do niektórych kwestyj wewnętrznych, 
lecz niema mowy, aby brał inicjatywę w sprawie 
ugody z Czechami. To nawet nie należy do jego 
zakresu, jako prezydenta ministrów, lecz do mini­
stra spraw wewnętrznych. Zresztą pan Giskr? był­
by pierwszy, który by chętnie wziął w sprawie u- 
gody czeskiej inicjatywę, gdyby tylko Czesi raczyli 
raz wejść na drogę legalną, jak Polacy,—  pisze ten 
dziennik. Istotnie piękny przykład w Polakach ma­
ją Czesi przed oczyma. W drodze legalnej sformu­
łowali swe żądania, mogące się pomieścić w grani­
cach ustawy grudniowej , i zyskali —  nic. Da­
remne byłyby usiłowania pana Giskry traktowania 
2 Czechami — bo Czesi nie chcą z nim wcale ro­
kować. Przyjdzie czas wkrótce, gdzie przekona się 
dr. G iskra, iż wobec Polaków i Czechów nic inne­
go nie pozostanie mu do zrobienia , jak podać Sie 
do dymisji.

Paryż przedewszystkiem zajęty sprawami we- 
wnotrznemi, a mianowicie nowem Ciałem prawo- 
dawczem. Zdaje się, że dziś już będzie do 200 wy­
borów sprawdzonych, i w poniedziałek rozpoczną 
się rozprawy nad wyborami, przeciw którym za­
szły protesta. Takich jest z pomiędzy wyborów 
opozycyjnych tylko 4, a rządowych 40. Ale bę­
dzie jeszcze wiele innych Wyborów, przeciw którym 
niema protestu a jednak będą zakwestjonowane w 
Izbie.

Stronnictwa organizują się. Starano się wpiaw- 
dzie całą opozycję w jedną skonsolidować falangę, 
któraby liczyła 8 0 —100 głosów — ale stronnictwo 
środkowe, z panem Buffet na czele, jest temu prze­
ciwne —• zapewne też taksamo i lewica. Zdaje 
się tylko, że raz na tydzień będzie się właściwa o- 
pozycja zgromadzała, ale w formie prywatnej, i to 
za każdym razem u innego deputowanego. Na 
pierwszem zgromadzeniu uchwalono, że urząd ce­
sarskiego szambelana, dyrektora mennicy i miano­
wanego przez rząd gubernatora zakładu „Credit 
foncier" nie zgadza się z mandatem poselskim 
Tylko Raspail nie przybył na zgromadzenie. Thiersa 
przyjęto z nadzwyczajną serdecznością. Ferry oka­
zuje się nie takim radykałem jak podczas wyborów, a 
jeszcze mniej Gambetta. Zgromadzenie to okazało, 
że rząd się zawiódł, licząc na rozdwojenie w łonie 
opozycji, a mianowicie, że rozpadnie się na zwolen­
ników Thiersa i takzwanych nieubłaganych, t. j- 
radykałów. Lewe centrum liczy do DO członków , 
należą do niego : 011ivier, Segri, de Dahnas, Tal- 
houet; zgromadza się ono osobno.

Rouher udaje teraz, jakoby z dawien dawna 
byl palladynem swobód konstytucyjnych ; Persiguy 
miał znowu wystosować do cesarza list Dia 6 stron­
nicach; a partja wojskowa przyeichą, widząc Ciało 
prawodawcze pokojowo uspos

Wanderer otrzymał z Konstantynopola tele­
gram prywatny, według którego stiłtan wezwał wi­
cekróla egipskiego do Konstantynopola, z powodu, 
że spółka angielska „the Oriental Company*, zaj­
mująca się wyzyskiwaniem kanału Suezkiego, po­
trzebuje od niego zatwierdzenia, otrzymawszy już 
pozwolenie od suttana.

Wicekról egipski przybył d. 1. bm. do Bru­
kseli, i zajechał do paLcu królewskiego, gdzie go 
sam król przyjmował.

Zmiana warszawskiej szkoły głównej ua wsze­
chnice moskiewską, z językiem wykładowym wy­
łącznie moskiewskim, ma nastąpić z dniem 13. 
wsześnia. Wątpić jednak, aby to się zaraz udało, 
bo nie znajdzie się potrzebna liczba profesorów. Do­
wiadujemy się, że ultrasy moskiewscy żądali odłą­
czenia wydziału prawniczego od medycznego, t. j. 
przeniesienia ich do innych miast. Ale to się 
nie udało.

Telegramy „Gazety Naiudowej.*
P eszt d. t . lipca. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby niższej skończono jeneralne roz­
prawy nad ustawą sądową. Minister sprawie­
dliwości, Horvath, uderzył gwałtownie na opo­
zycję. Vucovich żąda głosu do uwagi osobistej. 
Prezydent i prawica odmawiają. Ztąd niesłycha­
ny hałas, aż prezydent zamknął posiedzenie.

Paryż d. 4. lipca* Posiedzenia komi­
sji francuzko-helgijskiej zamknięte. We wszy­
stkich punktach nastąpiło porozumienie; żąda­
niom Francji zupełnie zadość uczyniono.

IHadryt d 3. lipca. Dzienniki 
szają manifest Don Karlosa.

K ursa z dnia 3. lipca 1369,
godz. 2. min. 25 popołudniu.

W ie d e ń . Akcje kredytowe węg. 104.50. Akcje banku 
anglo-austr. 344.50. Anglo węg. 114.50. Akcje Karola Lu­
dwika 238.75. Kolej siedmiogrodzka 175.50. Kolei połu­
dniowa 259.70. Kolej alfuldzka 171.75. Kolej państwowa 
372.—. Kolej lwowsko - czemiowieck* 199.—. Kolej weg. 
półn.-wscli. 166. —. Kolej póhtecna 230.-1. Kolej Rudolfa 
174.50. Kolej Franciszka Józefa 188.25. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 74.—. Losy 18b4 e. 125.60. Napoleondor 
9.99. Usp robienie mdle.

Cennik gietdy
we L w o w i e  d n i a  3 l i p c a

I. Akcje za sz tu k ę .

Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei Lwow.-Czern.-Jas*/ . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40’/ ,  bez d. 
Papierni czeriańskiej
II . L is ty  s a a ta w n e  za  100 z lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 '/, . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . .
Banku hypot. galic. 6V, . . . .
Galie. zakładu kred. wlościaństiego

III. O b lig l za  100 z tr .
Indemnizacyjne galic. . . • • • .  

„ wk. Kraków . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 

„ „ „ II em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emj.
n « n D. „ • . •

IV. Monety.
Dukat holenderski ........................
Dukat cesarski
N ap o leo n d o r.....................................
Pórimperjał rosy jsk i.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
S re b ro .................................................

Płacą Ż ądają
w . a vr a.

złr. cnt. zlr. ct.

298 Sfc ■240- 00
198 00 r 199 00
90 25 91 50
00 uC 00 00

90 75 <r. 50
79 75 80 25
92 80 93 25
91 50 92 50

74 00 74 6°
00 60 00 Ou
(4) 06 00 00

101, 00 iot 75
00 00 00 00
00 Ot 00 Ou
|00 00 00 00
00 00 00 00

5 81 5 87
5 86 5 92
9 94 10 05

lu 10 10 28
1 86 l  92
1 57 1,58

00 00 00 to
00 00 00 00

i 82'/. 1 83'/»
„ 00 122 00

Towary
Korzec
waży
funt.
wied.

Na n u lo w e

od I do

zlr. | cut. |  złr. | ct.

Pszenica . . • 
Ż yto  . . . . .
a l Pszenicy .
S >. ‘
Ph/Ź yta • . .
Jęczmień . • • 
Owies . . . .  
Kukurudza . . 
J .Ireczka • • 
Koniczyna . . 
Rzepak . . • • 
Luian.ka . • • 
Groch . • • 
Łój
Potaż . • • <
B h m i e l . . . .
Spirytus . . .

170 8 50 8
160 5 50 5
170 00 00 00

100 00 00 00
140 4 20 4
ICO 3 50 3
170 4 60 4
140 5 70 6
180 40 00 42
150 12 30 12
150 9 50 10
180 ■ 5 80 6
100 31 uO 31
100 14 50 15
100 00 00 . 00
wiadn 14 25 14

75
75
00

00
30
60
70
00
oc.
40
00
25
50
50
00
50

Telegrafow any burs w iedeński
z dnia 3. lipca.

Renta w papierze • • . .
Renta w s r e b r z e ......................   . • . .
Losy z roku 1860 ..................................
Akcje Banku nar...........................   . .

„ Towarz.yst. kred. na 200 zlr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów .....................
Dukat cesarskie s z t u k a .........................
Srebro za 100 zlr. w. a . ......................   .

A. W.
zb . | ct.

• 62 90
71 00

105 16
9 7^8 00

282 10
124 85

5 92
121

Pocitigi kolei żelaznej Karola L udw ika:
. o god. 5 minut 10 rano.
.o  „ 5  „ -90 wieczól.
• o . „ 10 „ 20 rano.
. o „ 8 „ 4 wieczór

8 „ 40 wieczór,
ó ” 8 „ 32 rano.

. o „ 2  „ 54 popołu

.o  „ 6  o 15 rano.
PoćiniEi kolei żel. Lw ow sko-C eerniow ieckicj

o god 10 m. - lano.

Odchodzą ze L w o w a .

„ z K r a k o w a .
” * •Przychodzą do L w o w a .

do K r a k o w a

Ullchodzą ze L w o w a
n  *  - /  ** z C z e r ń  i o w i e c  ,
■w nPrzychodzą do L w o w a *

do C z e r n i o w i e c

o
o
o
o
o
o
o

10
6
6
5
5
8
8

„ — wiecz,or. 
„ 25 rano.
„ 30 wieczór 
„ -  rano.
„ — rano.
„ — wieczór 
_ 14 wieczór

Do dzisiejszego
Ogłoszenie p

numeru dołącza się 
F. Piątkowskiego o ko­

rzyściach  pokryw ania dnebdw  
cynkiem . »
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JJla mojej drukarni w
Cieszynie poszukuję 

kilku biegłych zecerów.
O  2 3 0 4  3 — 3

Karol Prochaska.
Maszyny

do wyrabiania masła
( s y s te r o n  L e V " is y )  

n a  6  i  1 2  k w a r t
u t f  y m u j  e  *»•«. s k ł a d a i l e

Arnold Werner
*oe L w o w ie  

n lies  Niższfi K arol*  L u d w ik  i
2336 2 - 3  

pod 1 4 i 5.

NEW RALGIE i w sze k in  c ie r p ie ­
n ia  n e r w o w e  u- 
stępił rn  W  .erfnej 

ebw ili po użyciu  i ig o iek  a n t i  n e w r a lg i j -  
n y e b  dr. CRO N IER S k ła d  w P ary żu  w a 
p t oe p L e v * s s .u r , ra e  dc la  M onuaie. 19 
we Lw ow ie jed y n ie  w ap tece  p. F io ir*  Mi- 
k o l a n - ,  w K rak o w ie  w ap tece  p . T r*n- 
o zy ń th ieg n . 2372 *— 32

Patentow ana kosm opolity  
czna fąjka.

T a  n jw a  fa jk a  jo a t w olna  od nifcotynu, 
g d y ż  . . . r e ik i  p łyn  p o zo sta je  w rur«e so k o ­
wej C . i d o ic ie  się  n ie  m oże do ty to n ia , 
p o n iew aż  k a n a ł A  za  w y soko  leży . T y to ń  
w  te j fa jce  p o zo sta je  suchym  i n ie  spraw ia  
ku rzącem u  n iep rzy jem nośc i sw ym  gry zącym  
•jn ak  c m . D o stać  m ożna  ty c b  fa jek  p raw ­
d z iw y ch  w fab ryce  fa.ek

a  G o tk fr . T h ie le  w K olonii 
C eny: z d rz ew a  od  1%  z łr . do 1 */» zlr , 

JV* «łr. do  2 i ł r . ;  p o łd łn g ie  od  2 n r . ,  2 1/ ,  
tu . ,  3 1/ ,  * łr., do  3%  s i r . .- z praw dziw ej

Siw k i  .o r s k ie j  od  2*/» s łr .  do 12 słr . w. a. 
d p n e d a jfe y m  upuszcza »ię rab a t. P o le c e ­

n ia  u sk u teczn ia ją  s ię  za  na  U słan iem  nale- 
t / t o ś o i  franco, 2322 2—4

Je d v n y  p re ­
p arat. z su ro ­
w ego m ię -  

s s.

€uichon'a

MO S K U L I N
Jedyny pre­
parat z suro­
wego  m i y- 

s  a.

Jest  to najcenniejszy i naiskut-czniejszy ze wsz'Stkicb środków wzmsrniają- 
c r o S  nawet w najsilniejszych jprzypariłuściai h słabego lub z łego trawienia skutkujący.  
Przyrządza się  takowy w klasztorze Trapistów w depart. des Dombes we Francji,

M u s k u lin  G o ic n o n n  r  Kształcie zgtDretowanyeh tabliczek doskocale przecho­
wuje j ię  przez czas pri dłuższy, i zaleca t>ie swemi wzmacniają -em: i posilającemi przy­
miotami, zwłaszcza dla osób, htóre wycieńczone zostały trudami, chorobami lubdi g i  
ciągnąca się  rekonwalescencją, tudzież w przypadłościach kurczu żo łądkowego ,  z łego  
trawienia, raka żołądkowego,  brakn krwi, choroby miodowej i t. d.

M u s k u l in  pod względem pożywnym przewyższa najepsze  gatunki czekolady,  
najznakomitsze preparaty mąki wzmacnia,ącej, bulion, syropy, mięsne ekstrakty i td.

Jest  tli jednem słowem, nais.lniejszy i najskuteczniejszy środek wzmacniający  
dla delikatnych, osłabionych lub chorobliwych konstytucyj.

Otrzymać można w składa -b w e  L w o y /ie  w aptece A. B e r l in e r a ,  w  K r a k o ­
w ie  u A . S ie d le c k ie g o ,  w  O p a w ie  u F i \  B r u n n e r n .  24( 0 2—6

lrWiena ..Graz

O .  H i i i t e r l e i t n e T *
r z e ź b ia r z  i k a m ie n ia r z  

w W ie d n iu -  Fuufhaus, nachst M-uiabilferlinir;
\» G ra c u :  Anneogaase, w d u m  w ^ i,n ' m Nr. 667: 

po leca  sw ój od 28 p>z s io lat znany, n a j l e p ie j  r e n o m o w a n y  i n a jw ię k s z y  
s k ł a d  -tsrannie i »rtystvf:zu e w yhoric /.on-cb  "

F c . - n r - t l Ł Ó w  g r o b o w y  o ł a .  
z granitu , karraryjskiego, s t y r j j s . i e g o ,  s z l ą z k i . , g p  i i i i - t r j a c k i e e n  marmuru, 
tudzież z wszelkich r dzajów p i .  s k o w c a ,  po c e n a c h  o d  15 z ł .  d o  1000  i w y ż e j .

O k ła d a n ie  g r o b ó w  granitem  i m rm u re in  w r/.eU ieh gatunków, wyitó-
nyw a S ię  z ca łą  starannością, polernio i delikatnie (h rab ia .

R o b o t y  r z e ź b l a r a k l e  
jako  to: P o są g i, figury, portrety , popiersia, k o m in k i  i i n n e  przedm ioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich możebnych r idzaiów k irn .e  ia po c -na h najtańszych 
inajdują się zawsze na sk ładr/e . — Przytsm  w y ż e j  wzmi-.nkowana fl ma, jako 
w ła .c  cielka wiciu łomów marmurowych est w możności, w szelkie staw iane 
żądania tego fachu dotyczące, po przesłaniu szkiców  lub rysunków  wykonać 
w najkrótszym  czasie. 1383 15—32

Posiadając z n a c z n y  s k ł a d  p ł y t  m a r m u r o w y c h  wszelkie zamów enia
n m y w s l n  i, s t o ł ó w  t o a l e t o w y c h ,  k o n s o l ,  s t o l i k ó w  i p u l p i t ó w
wykonywają _ię jak  najtaniej i prędko. S z ta c h e ty  d o  n a g r o b k ó w  wyrabia 
ją  się na 1 lanie m o c n o  i t a n i o  we własnej .Ou.-arui.

Z a m ó w ie n ia  na w szelkie roboty do tego f-tehu należące przyjm i^a się i
w ykonyw ają bezzw łocznie najdokładniej i po cenach um iarkow anych.

N ie d.0 uwierzenia, ale przecież prawda,
_ i następująca broń patentowana sprzedaje się po cenach tu nclo  anyrh._____________

K l S r a n e k i  t e r n  r o i  z gwintowaną lutza w
:io kii . . . .tiaszonk WJtn tylko ztr- 1.30, 9. 3.
l o p t z y m  i w i ę k s z y m  k a l i b r z e  z lufą 

rt« i_  a i t i - J I - - I , na kulo itr. 9.90, 3, 4.50.
Ma r d z o  t a  la j cyzelowany itr- 9.75, 3.90, 4, 5. 
M t o f a a e k l  a a u r n r k o w y  t e r c o r o l  d a m ­

s k i  W rermaeia miniaturowy, i złr. 9.90, 3.50, 4.
E . r e o r o .  d w _ . u r k i . w y  z rurkami damasca- 

p-ww «~ui mocnego kalibru złr. 3.80, 4-50. 0.
b a r d z o  d o b r y  z dług. u. ztr. 4.90, 5.80, 0.50. 
f  a t a n t o w a a y  r e w o l w e r  N a p o l o o n z k .  ni

8 atrzal.a  bez kurka, orftylcowy •jz t-ń ' Lefaucheui, 
_4.gai.eke zrobiony, atrzela na fOO kroków niazawoduia

t a i  w i fl-
, ts jU J jj  tytko atr. 10. 15, 18.

T a k i e ż  s a m e j e s z _ i e  p i ę k n i  o j s z  
k a z a | o  k a l i b r u  złr 90, 92, 4, 96.

P o k r o w c u  u a ra w o l  wa  r y l u b  t e  r c a r o l a  
z prawdziwej motkiewakiaj skóry juchtowej z rzomie- 
uUai do _raaywania zlr. 1.00, 1.80, 9.

N a b o j e  d o  r e w o l w e r ó w  z k u lam i stożku 
Wemi z tr 1.80, 9,90, 3.

A n g i e l s k i e  s t r z e l b y  m y ś l i w s k i e  itr. 8-50. 
10, 19, f8.

T a k i e  i  s a m a  l e p s z e  Jr. 19, 9-2. 
A n g i e l s k i e  d u l  i I t ó w k i  m y ś l i w s k i e  po 

złr. 15s 18, 99, 95, 40, 10
W o r e c z k i  na  ś r ó t  po cnt. 15, 90, 30, 00, 

złr. I, I 50.
R o ż k i  n a  p r o c h  en , 60, 80, złr. 1. 
K a p i s z o n t o r k i  n a j l e p a z a  cDt. 60. 80, ztr. 1 
W a t i - i  ia  w s z e l k i e  g a t u n k i  d z i c z y z n y  

dobrze i trafnie wabiąca rnt 35.
T o r b y  m y ś l i w s k i e  najlep. itr 3, 4, 5, fl, 1) 
L a s k i  za  s r p a  d a m  i po złr. 9. 3, 4, 5. 
K o r d e l a s y  i  rękojeściami z jeleniego rogu luli 

z nóżL| sarnią zlr. 1.80, 9, 3.
T r , D i . i  m y ś l i w s k i e  cut. 30, 60, 90. 
P i g . t z a l k i  a y g n a  ł o w o  cnt.  10.

Dobruć, taniość i n ow ość  zaw sze  hastein naszeni.
W s L u z ó w k i  p o g o d y  w kształcie naturalnego( W ó Z y s t k O  w ła b l i e g O  W y r o b u
 — -  -  — i-*- ;—  i  u azuje  — ■ * *   

z raia-
zerara wabadtowogo z |iudeUiom. Zegar tea po> 
L>«(kaaau dtizUdui* na 0 godz<n naprzód wszelką : 
np puwiatrza, 1 egzamp^fz 00 cut.

F le r ś e io a lk i  e le k t r o - g « lw a n le z n e ,
wjnalazeK bardzo (iobroczyunjr i ważnj dln człowieka.

Najpierwsze zuakotuitości meiiyc£iie skonstatowary 
to, to galwau zm działa dobroczynne ua wymienione 
wnizoj oboroby Podług instrukcji •łynuego jednego 
oaarza patyzkiefO robiono pierścionki na palce ze złuU 

Ukzwauego rieizowskiego, wewnątrz z drutem elektro- 
saaguetyczuym, ktorj ma niezawodny skutek ortira- 
uiający i leczący wszelkie bole gontowe, reumatyczne, 
nerwowe, drzeuie członków, boi głowy itp. I lekarze 
zalecają tuszenie tych pierścieni, które kosztują po 
90 cnt. sztuka.

Sz k ł a  p o w i ę k s z a j ą c e  1 sztuka 20 cut.
D a ie k o w ld y  m i lo w e  

M odlsfłosó 1 mil i r .  —.50 
.  .  poił ir«j mili złr. —.80
, .  9 mil lir. 1.50
.  „ póltrzeciaj mil. zlr. 3.50

3 mil złr- 6.
l ^ i r l i t u r  l i s t owy s.tadający n .  zń stu ćwiartek 

cis iikiago papu ru irancuzkiego, 100 kopert ładuycb 
w elegauckiej oktadce 10 cnt.

O ł ó w a i  a n g i a t s k i a  19 sztuk 5, 8 do 50 cnt. 
Oł d wk i  m a ,  h a n i c z n a  po 8, 10, 15 cnt- 
z a p a t  o ł o w i u  ua kapaulce metalowej 10 cnt

II T e g  > j e s z c z e  i l e  b y ło  II 
Ły ż k i  zupetuia jak ibriin, kioro muszą zawsza po­

ło stac blatami pod gwarancją 
1 tuzin łyżek atole* ycb zlr. I V 
I ,  tyiaczak do -awy cnt.
I cbocbalża do .miatanki cnt. 45.
I icl cnt. 00.
19 podatawak na an icra smłowa cni 80.

P.awdz.wia angielskie patentowane s z t u ć c e  s to ­
łow e, których rękojeść nigdy nie odpada.
19 par sztućców w draewo oprawnych zlr- 9.50, 3.

w rćg bawoli oprawnych zlr. 4, 5, 0. 
.  „ o aeroi ych ztr 9, 3, 4.

I ż . . s o l a  od a l o ń c i  lub da s z c zu  z najlepszych 
a ia w i, lugduńskich, I sztuka ont. 50, 80, zlr. 1.50, 9. 

Takiei aame a podszewko zlr. 1.50, 3, 4, 5.

D l a  m ę ż c z y z n ,  k t ó r . y  s i ę  s . m i j g o l ą !  U n i  
w e r s a l  u y p r z y r z ą d  d o  g o l e n i a !  P rz* Hy
szi.y p rzy rząd  golenia w  szkatu łce  drew nian  lj do 

ki 'zam ykania, zaw ie/a jący  lu -tro , h rzy iw ę  ang ie lską , pe  
ze l, puszkę n id a lo w ą , m ydło w i..J s o r s . ie  z tr. 2. 

B o k s e r y  m g i e l s k i o  pi z tr 1.50.2.
P i s t o l e t y  d z i a c i ę c c ,  g łośno p ukające , sztuka 

ct. 10, 15, 30. ztr, 1.
K o . m e t y t  d o  f a r b o w a n i a  w l o s u  y. n a  k o l  o i

l , e b a n o  w y , za pom ocą k tó re g o  każdy w tos siwy. 
czerw ony lub  ja sn y  m oże być t .* s l e  za farbow any Ld
brunatno iuh zai i o: 1 pudełko zl 

I p i ę k n y  p i e r ś c i o  n e t  z n o w e g o  z ł o t a  z ka­
mieniem kplorowyno ct. 20.

B u l e  .  a  (g re j couge e l  n o ir  p j  c t .  20,  40.
Z e g a r  s ł o n e c z n y  z kom pasem  i łańcuszk iem  ct. 30 
p / z e p y s i n e  s t ó y z a n r  n e c e s e r k i  z p r z y l i o  

k m i  d o  c i y n i a  Jo  z a n tk n ią c a .  napoln io im  no
łyczkam i, n ap a rs tk am i, ig łam i, szty fc ikam i. m a sz in k j 
do ro b ie n ia  d z iu rek  itp . itp . po cn t. 50, 80. z lr. 1.511. 
N ajp iękn ie jsze co ty lk o  by ć  m oże!

P a r a s o l e  orf deszczu naJleLSza zlr. 1.50, 9. 3- 
W a a I I a ■ ze wioaanne lub Uetnia po cnt. 90, 30, 40. 
t ż e w a t k i  najpiękniejsze po cnt- 13, 90, 30, 10. 
l ę k n w i o z k i  glansowana, 1 para z 2  guzicz. Cnt. 60. 
t a k a l u ł k l  na  p i ó r a  elaganckia ant- 10, 13, 20. 

P r t a a a ś - f  | i j r z ą d  do  p l a a n i a  w kuf rarzki 
zawierający ptóra, ołów, lak, opłatki, scyroryk, tyl- 

— JO zlr- 1.ko ent U , <10
[ l o b n s  podług najnowazyoh informacyj wraz z po- 

i fizykalnych wlaaciwosci ziemi, prądów mor-
łkich, ar< w iaiagnsrych, prądów powietrza, kresów 
rośLn-łOŻci drzesmaj, ae*v .  itp. legzemjp arz zlr. 9
3..jć 4.90 wraz za ■ -dał, i pokrowcom, 
słr. 1.40, 1 (0, 3, 3.30 w  u lErOwcu

ez stelaży

Z i e mi a  i j a j ’ mi a s z k  a ne y .  1 globus i do legi 
o  wizerunki wszyattich ludów ziemi, ftorowana •

ka s  pokrowcom tylko 60 cnt.
V c I o r l p o d , frsncuzki akoropęd 00 ent.

;o ko- 
iztu-

1 A l b u m  z .4 bslpląkniojsżemi widosan.. W.ednia 
ent. 50. 30, złr, 1 kas widoków ent. 40, 80, zlr. 1.

Z e g a r y  g a b i n e t o w e  znana z dobrego chodzenia z
9  zrancją. 1 egzemplarz elegancki ztr. 1.50.

Takież sama z kloszam zzk anym złr. 9A0.
Większa tir. 3. 
deszcze większe złr. 4 .
Całkiem in e l kie zlr. 5.
Zegary z budzikami po z lr-.1-90.
Takież nuj i  prsrpyaznemi rzezbami zlr. 3, 4, 5.

O m y  *  m o ó e  b y b

Nowa filigranow a b iż u te r ja  ze ir  b ra  z p .aw riz inem  
k am ien iam i. 1 g a rn i tu r  b ro szka  i kolczyki z tr. 3. 

V a J m o d ó > e j s z e  p a s k i  d a m s k i e  cu t. 20, 30 
1 i ż o l l e k c j a  p r z y b o r  a d o  r y s o w a n i a  w n a j -  

l e p s z  m g a t u n k u  tyłku cn t. Jt).
10u r g i e ł  d o  s z y c i a  cn t. 15. I pudełko  z igłam i 

do haczkow unia cn i. 20, 1 p artja  szp ilek  cni .  10. 
N a j l s p s z e  s I. r z a n -  p o r t m o n e t k i  luli tyto 

n ie rk i cn t. 10, 20, 80, z łr. I.
G u z i k i  e m a l i o w a n e  z im itow anym  bry lan tem  

1 g a rn i tu r  guzików  m ankiet )w j h p 1 iz m  z lr . I
1 g a rn i tu t g uzików  m aokietow ych  w iększych  po 
sz tu k i złr. 1 :  J g a rn i tu r  guzików  pólkoszulisowycli po
2 sz tu k i c m . 8fl. . . . .  

K r ó l e m  p i ó r  w s z e l k i c h  . u r u  a l u m i n i o w e
I k a r to n  o rg in . dos onalośc i l s  tuzinów  ct. 80.

I g ł y  V i c t o r i a ,  100 sztuk  w szelkiej w ielkości w  la 
dnym  Schow ku cnt. 20. bez acbow ku cn t. 12. 

P i e r ś c i e n i e  e m a l i o w a n e  z  b r y l a n t a m i  h
■ la lijw a c e  są t an_zn p ięk n ie  na c i  irno lub niebu, 
sko, m aj., w śro d k u  im itJw an y  kam ień b iy lan tuw y.
■ z praw dziw ego z ło ta , z t r .  1.80: tak ież  sam e z nu 
« go z lo u  ty is o  cn t. 40.

P r z e p y s z n e  b i a t e  k u T e  z w i e r c i a d l . s e  dis 
salonów  we w szelk ich  w ie lk o śc iach ; s tancw ią  mc 
w spaniale panoram a, odzw iu rc iad la jąc  w . uhie w szy­
s tk ie  ku lo ry  natu ra ln a , n ie ta k  Jak  dotychczasow e 
czartie , i są na jp jękn ie jszą  ozdobą i i l o n o r : 1 egzem - 
plar; en t. 2,5. 30. z łr . 2, 

f o n t a n n y  b ardzo  Itadne r ’r. 1.40.
W u n d e r r u g o l  (p tak  cudow ny! ty lk o  cnt. 20. 
W ę ż e  w i e l k i e ,  k tó re  się  poruszają  jak  i  

żm ije , cn i. 30.
T e r a z ,  a n i g d y  i n d z i e j  nadarza s ię  każdem u 

dobra sposobność, m /dła toa le tow e w najlepszym  
g a tu n k u  tak  tanio kupić.
sz tu aa  praw dziw ego, p rzeźroczystego  m y d ła  glin , 
rynow ego  cnt. 5 ;  tuz in  w  oryg in . opakow aniu  ct. 50 

W iękaze gatunk i po cn t. in , 15 za sz tukę  
M ydełka m igdałow e po cn t. 3, 4, 5, 8 ;  '  

po en t. 957 3ó 10, 30, 80, . I r .  1.
P e r f u m y  Kis i n .  qu ik  (Kiiss m ich  schnell), Hang 

H ang • w szelkie in nacbnid ta w  oryginalnych flako- 
naen cu t. 15, 20. 30, 60.

O l e j k i  n s  w ł o s y :  orzechowy c t. 1.5, różany cf. 15. 
G r z e  b i e n  . e  k a  u c z  k o w e  cnt. 10, 15, 20, 30, złr. 1 
S z c z o t e c z k i  d o z ę b o w  po cnt. 8, 10, 15. 20. 
W i a l L i e  p i ę l i  a w i e  r i  i a i i t a  ■ ram ach z ło ­

cistych  d la  ozdoby salu t.c*  cn t. 30, 40. 50. 
S c y z o r y k i  a n g ie lś iie  cn t. 10, 2( 30 40.
N o ż y c z k i  angielsk ie  cn t. 10, 15, 20, 30.

Obwieszczenie.
W kancelarji Zakładu zastawniczego  

lw o w sk ieg o  ormiańskiego „Pii Montiy" o d ­
będzie się w zwyczajnych godzinach publi­
czna licytacja na dniu 9. sierpnia 1869, na 
której zaległe  klejnoty, srebra i inne fanty 
sprzedawane będę. 2i'60 3 —3

L ^ ó w  dnia 15. kwietnia 1869.

tuzinach zaś

Sztućce sto łow e z 13-łotow ego pance 
row anego srebra, 

la d n y  nóż d e le ro w y  a<bo w idolec cn t .  85.
I w ie lk i  nóż atotow y lub w idelec złr. 1 .‘25.
W ielka p ru p T tz n a  szkatu łka  Da s re b ra  ze s c h o w k a m i ,  

zaw ierająca l i  m asyw nych n o ż y  i 12 w idelców  s t o ­
łow ych, kosztu je  ty lke  złr .  30.  z -U e ra n e k ło  szk a tu łk i z 6 nożam i deserow em i zlr. 6. 

S zk a tu łk i z 6 w idelcam i i 0  nożam i z lr. II .
Ł yżk i s to łow e lub kaw ow e lu t po zlr. 2.

o o  t a ń a a i s e s o  1
ije s ię  osobliw ie bardzoDla kob ie t na podarunek  stusuji 

e lceanck ti szk a tu łk a  m oza iko w an a ,  za wiera jąca na 
wielki rozm iar ze s reb ra  13 próby nożyczki,  n a p a r ­
stek . ig ieln ik , szty fc ik i itp  z tr . fi, 8. 10.

S r e b r n e  n a s z y jn ik i  d a m s k ie  b a r d z o  p o ­
w a b n e .

K rzyżyki po cn t. 30. 40, 50, złr- !.
S reb rn e  łańcuszki zegarkow e po z łr. 1.80, 2, *2.50, 3, 4.
M edaliony s reb rn e  po zl r .  1.80, *2, 3, 4, 5.
Takież sam e w yzłacane 30 c n t. drożej

C en n ik i z  i iu tlr a c ja m i b e zp ła tn ie  i  f r a n k a  na żą d a n ie .

X n d n a t r l e h > J l l e
D ostać m ożna tylko

- W i » n ,  X ■ r a t « r a v r u a e  1 8 .
Z am ów ieni*  za ła tw ia ją  a ię  w  ob rę) i , państw a A ustriack iego  za p rzesy łką  odpow iedniego do 
p rzed m io tu  zad a tk u  w  g o tó w ce , r e fz ta  p o b ran ą  b ęd z ie  p rzez  pocz tę  -Ze ce łkow item  p o b ra ­
niem  przez p o cz tę  n ie  poayfa s-ę n ic z e g r  919* fl— U

(jościec, reumatyzm)!
D r. F , Boyera L  kier specyficzny

do nnfychmiastoweg<> ioczcnia 
fj tć c a . reum atyzm u u> sławach i 
ro zd ra żn ien ia  nerw ów , pccliou/.ą 

c g i x za/ubit-iiia- 
L ikier Len ma smak przyierony, ztąd 

l i  łatwu zażywany b ,ć  iu..że p r/w  nso- 
‘Aśnęjdelikntniei.uei k i  w lok^ji, b jż  n.i|- 
m niejszió'! naruszenia funkcii trawienia. 
Ula zapobieżenia m-iżl.wym pnwrnt-ię:  
nie pie ń pnIr-iM s i ę  W/no tir. B o je r’a, ja 
ko u /p  łnienie  ieerenir.

O trzym ać możmi w e  Lwoai ie u a 
pt*-km-za A. B e rlin e ra . w  K ra k o w ie  u 
a,ite aiz.-i i .  S ie ilłe rk ie g o .

<zijzmcuó,neuuu.Hww

2348 8 —1 •

c. k. uprz. gal. akcyjn, Banku HipoLecznego
zakupuje prawo poboru nowo emito­
wanych akcyj Karola Ludwika, oraz 
wypłaca wszelkie na dniu 1. lipca 
b. r. płatne kupony tak srebrem jak 

banknotami za mierna prowizja.
Rzecz najświeższa! figa Precz z  bieidkm i!

U ! c. ń. rząd tą g p *  najw . uprzyv..

P u lc h e r y n , środek do 
upiękffzehia 

piel,
apro.-i i .  żi a' óra przybiera li.u wę nnti>ralną. ż y w ą  i z d r o ­
w ą ,  chociażby ją. down., otrąciła b i ło ,  usuwa w». Uiiie  obrzj 
dli.ve nieszyotnści na^kórne, tudzież płeć pożółkłą i blao«. 
Nawet skórze f. zez. zaniedbiu e zwiedoiałei  i iiiepokożnej,  
przywrupa b :zzwijczn.e  czystość  naturalną i św ieżość mło 
docianą. 2 a 77 31—?

i ko i  oryginalny wraz z jrzepisem używania 1 z!r. 50 ct. 1 flakon na próbę 80 ct.

Ets rys in i E s s n c jiC itid u a  do ust
G ł ó w . l y  s k ł a d  c . k . w i i ą c z i n e  U [»rzyw . f a b r y k i  F u l c h e r y a u

w  W ie d n iu .  S ta d l ,  B a ł 'g ; i s s  .Mi i ,  ( o b o k  Itauhenste iugaśSk:) .
JVe LWOWiK do,tuc można w apt. cc L  Y G MU.NTA d l T(  a l . H  E i w -.amlitch galan- 
cryjnych F r a n c i s z k u  El i  VI i e h a > I g n a c a  H e r c o h a : w  Koiomyp w  apte­

ce M a k s. N o w i e k i e go .
Dz.i.llun t- o p a r te  na ||> .dświwie n .i azyi-h b ad an  na u L o w \c li .

Do pana J, &. POPPA
p ra k ty c zn e g o  d en ty s to  w  lV itan iu , S ia d ł, B o y  n ery  asse  A r .  Z

s i a n u  ny ł ’«u>u Dtulyst-. !
Już od wielu lat słyszę wyc w altuia wy-iaiezionej przzz pana w o b y  A n a te ry -  

n o \ .  jsj d o  u s t ;  pniiiez a i  obecnie bardzo j ‘j potrzebuię . chetuie p r n w d z iw e j  u ż y ­
w a ć  r a d b y m  pr/efo  pr iszę uprz-jm ie o najspiestniejsze p rzysłan it u.\ czterech L asres 
wzmianko* a iej wody do tu t , iak rówr ież p id im a  ploinpy uo zębów, zi. pubraniem 
;ocziow :dq. O róez tego Dragnałbym wiedzieć, (y jakich handlach można tu, w siedm J >• 
grodzie dostać p r a w d z iw e j  A n a t e r y n o w t j  w o d y  d o  a s t .  2425 2- -3

Z szacunkiem najn.ż. _a sługa M a r ie  v. P o c s a ,
m.iiźonka posiadacza ziemsk. w Szaiz Dinyąri, <>. p. Eiisabecstadt w S ied m iogrodzie .

a  K  Ł A  .1 1
tj-cb urtyknlów , * powodu swoje, prze iniości wszedzie znajdujących słuszne i ta s lo -  
ż me uznm ie nawet i w N ie m c z e c h . S z w a .jc a r j i ,  T u r c j i .  A n g li i,  A m e ry c e , l i o l a u  
d j l ,  w e  W ło s z e c h ,  w  H e s j i ,  W sc h o d n ie .! , l Z a c h o d n ic h  lu d ja c h ,  w ja k o ś .i  p i* .

wd_iwej  i św ieżej:
W e  L w o w ie :  aptekr dr. chem ii _ T y tu sa  Z arzy ck ieg o , a p t.  pp. P, M iko laseha , A
d e rlin e ra  E b en h erg era , i Z ygm unta  f tu ck sr* , handel p . K le in ,  w dow y, i e .  E on ifaeeg o  
-Stillera. W  K r a k o w i e :  pp. U ó reck i, J . J a h o ,  L . F e iu tu cb , E . S to c k m a r a p ......................_________ apt. i J, Barti,

N. K eoyk  aptek.,  S ied leck i aptekarz.
W  B  łtie p. Hrymuk. to Białej p. Józ Knaiu. te Bieltku p. S ra n ; o  apt . ,  to Bóbr-

ce p. Czarnik apt., to Bochni p. Niedzielski i K^ust. Solik, w Brodach p. Fr humolid-
ski apt. ,w Brteianach p. Załińkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Butnactu p. Kere d 
to Uhriancicie p. Sporys i  Apt., w Ciemiowcach p. Alth s,yn apt p. t o i t u s k i  i p. RiprL.a^ 
ger, to Dobromilu p. A. Grotowcsl apt. io Dolinie j. 1. Traunfelluer apt., tp D ro M u cn  
PI. Kleczkowski i Roęanheim pt., io Dynticte p. M. Kornecki, to fru ^ ta k u  p. N Lów  
io Orybotote p. Maszy ..ski, te Jamo, ovie p. Uightiwtes *pz., w )  j  p. HatEfjzTpt.‘
w Jasł-nccu p. J. E. Wifcze-u apt., io Kimpolwiju B. Sou  mer, to Ko‘omyi p. Fożański i r' 
SidoniwTSz .pt., w Krynicy p. M. NifrTńitt apt., w U to u ^k a c i  p. 4. KuniecAf , w 
Lipniku p- SomuJ. rfeid apt., to Manasterzydtarh p. Lipsehlitz, w Nojoym Jaręu  i). S.  i.HU- 
io Nowym Sączu p. ICosterki -wicz.* wa w.iowu, to PoU/ciej Ostrawie p O. W 'ber o t .’
W Prt.mytlu  p. G rlei-zka i Syn. p. Kozłowski i p. Młćlafttrt. to rrzeicortlcu p. J,ni-'
szew SM tu t . .  W iiadoiccitch p, B. _ i’, i.: fura on i p. F. 7-tnk t^U ,  w Rozwadowie p Msre ■ 

ki, to Rzetzowie B. J S. haJer i S io ,  «, SarJnjrze p Kr . ^jenua .pt., p. R ie j l  ap.
> P " "(i. A. K r.m er i p. It .seatie to Sanoku >. J Jik li.” .* wd iw i, i p .  jj B urtn, to Śtrc  

cic p I. Somuier . J .  D dyWiak w Stanisławowie p. F, Ste"h r ap t., p A. Beil apt i
[>. O Kopacz, w Stryju p. B. Kornhei ger not. i p. J . D. N UiSCuolłtt, t o  caati.., n
E. Bul“Z3t ap t., w Tarnopolu p. Ą'. M łrn jio iz, p. VV. s t* :b ie  o.cz i ,. L. Karinto, w 
7. n.otme p. W . T . A W ,1. - ńrs • i. to Turce p A O '.yrn.ansk'. w Wadowicach p. F t»t.o 
io Zaleszczykach p. K udrębski, to Złoczowie p .O , Fadeuchę ;bt.io Żółkwi p Kr zyżm i-.3ki

T  LJ- ,L n V t n  prakt. <1-niysta i w łaściciel  przywilej u 
M* U Uk l .  w Ai dniu,  Stadf, Bogm-rgasse Nr. 2 ,

Brann
kupuje prawo pobierania nowych akcyj na
akcje kolei Biaroia Ludwika, 
wszystkie na dzień 1. (ipca b.

dąjgce, srebrem płatne kupony.
i eskontuje 
r. przypa-

2281 »—Y
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Filia c. k. upr. Zakłada kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  L W O W I E

podaje do publicznej wiadomości, że

od I. l is top ad a  począwszy stopę c0
podwyższyła, i

1“ „!«#<• A S T G N A T l  K A Ś O n G
z I d n i o i e m  wyfMf iiie m wydaje i że WAzelliie

jej w  obiegu znajdujące cJę ' A S Y G M A T Y  B i L A S O W Ł
2433 1 4 - 1  0 ^ j  d S I B J f

po 4 od I O G  i za Sdnfi^J^am ia*i|2 5 oprocentowane są.

Wfdawca: 'Witalis W. Smochcwski. W łaściciel: Jud Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drul lem Kornela Pillera.
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